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CHINY LUDOWE ŻĄDAJĄ
wycofania wojsk USA z  Formozy
Oepeszo m i n . Czop E n -lesi do ftocfi# B e z p i e c z e ń s t w a

»iŚwietlice, kluby i domy kultury

-frontem do zadań planu 6-Ietniego“
Ogólnopolska narada związkowego aktywu oświatowego

WARSZAWA PAP. Pod hasłem „ŚWIETLICE, KLUBY RO­
BOTNICZE I DOMY KULTURY — FRONTEM DO ZAKŁADU 
PRACY, FRONTEM DO ZADAŃ PRODUKCYJNYCH PLANU 
6-LETNIEGO“ — rozpoczęła się 24 bm. krajowa naradą aktywu 
kulturalno-oświatowego związków- zawodowych.

W naradzie uczestniczą: wiceprzewodniczący CRZZ — T. Ćwik, 
kierownik Wydziału Propagandy Masowej KC PZPR — A. Stare- 
wicz, sekretarz CRZZ — L. Piwowarska, przedstawiciele Mini­
sterstwa Ośw iaty, ZMP, organizacji społecznych i ok. 250 aktywi­
stów kulturalno-oświatowych.

Na wstępie obrad zgromadzeni uczcili jednominutowym mil­
czeniem pamięć niezłomnego bojownika o prawa klasy robotniczej 
— Julien Lahaut.

Referat o roli pracy kulturalno-oświatowej w walce o realiza­
cję planu 6-letniego wygłosił wiceprzewodniczący CRZZ — poseł
Tadeusz Ćwik. Y .

Referat o problemach organizacyjnych w pracy kulturalno-oś­
wiatowej wygłosił zastępca kierownika Wydziału Eu' » -alno-Os- 
wiatowego CRZZ -— tow. Grzyb.

Obrady trwają. «

PEKIN PAP. Minister' spraw- zaganicznych ęhińskiej Repub­
liki Ludowej Czou En-lai wystosował w- dniu 21 sierpnia do Ra­
dy Bezpieczeństwa ONZ depeszę, w której wzywa Radę do pod­
jęcia akcji przeciw-ko zbrojnej agresji Stanów Zjednoczonych vvo 
bec Formozy.

W depeszy tej skierowanej do przewodniczącego Rady Bez­
pieczeństwa J. Malika i sekretarza generalnego Narodów Zjedno­
czonych Trygve Lie — minister Czou En-lai stw-ierdza:

Ludowego Chińskiej Republiki 
Ludow-ej, stwierdzam niniejszym.

W dniu 27 czerwca rb. prezy­
dent Stanów Zjednoczonych Tru 
man oznajmił, że rząd USA za­
mierza przeciwstawić się przy u- 
życiu sił zbrojnych wyzwoleniu 
Formozy przez chińską. Armię 
Ludową. Od tego czasu VII flota 
amerykańska wpłynęła na wody 
cieśniny Formozy, a następnie 
na samą wyspę przybyły forma­
cje lotnictwa amerykańskiego, 
jawnie naruszając tym samym 
terytorium Chińskiej Republiki 
Ludowej.

W ten sposób rząd Stanów 
Zjednoczonych dokonuje bezpo­
średniej agresji zbrojnej wobec 
terytorium Chin i dopuszcza się 
brutalnego pogwałcenia Karty 
Narodów Zjednoczonych.

F o r m o z a  j e s t  c z ę ś c i ą  
s k ł a d o w ą  t e r y t o r i u m  
c h i ń s k i e g o .  Jest to nie tyl­
ko faktem historycznym, potwiet 
dzonym przez sytuację, jaka za­
istniała od chwili kapitulacji Ja­
ponii. ale zostało również stwier­
dzone w deklaracji kairskiej w 
1943 r. i w układzie poczdam­
skim w 1945 r., które to wiążące 
porozumienia międzynarodowe 
rząd Stanów' Zjednoczonych zobo 
wiązał się respektować.

Naród chiński nie może tolero­
wać tej akcji zbrojnej agresji ze 
strony rządu Stanów Zjednoczo­
nych wobec terytorium Chin i 
jest zdecydow-any wyzwolić For­
mozę i wszystkie inne terytoria, 
Pależące do Chin, spod jarzma 
amerykańskich agresorów.

W imieniu Centralnego Rządu

że —; w- interesie utrzymania po­
koju międzynarodowego i bezpie­
czeństwa oraz w celu zachowa­
nia autorytetu Karty Narodów 
Zjednoczonych — zasadniczym
i bezwzględnym obowiązkiem
Rady Bezpieczeństwa, jest potę­

pienie rządu Stanów Zjednoczo­
nych za jego zbrodnicze wtargnię 
cie zbrojne na terytorium Chin.

OBOWIĄZKIEM RADY BEZ­
PIECZEŃSTWA JEST POWZIĘ­
CIE NATYCHMIASTOWYCH 
ŚRODKÓW W CELU SPOWO­
DOWANIA CAŁKOWITEGO 
WYCOFANIA WSZYSTKICH 
AMERYKAŃSKICH INWAZYJ­
NYCH SIŁ ZBROJNYCH Z FOR 
MOZY I INNYCH TERYTO- 
RIÓW NALEŻĄCYCH DO 
CHIN.

(—) C z o u  E n - l a i
minister spraw zagranicznych 

Chińskiej Republiki Ludowej.

Oświadczenie gen. Yeh Chieri - jinga

o naruszeniu granic Chin przez W. Brytanię
PEKIN PAP. Generał Yeh j 

Chien-jing, przewodniczący pro 1 
wincjonalnego rządu ludowego: 
prowincji Kwantung i dowód- j 
ca narodowej armii ludo' o-wy 
zwoieńczej okręgu wojskowego 
Kwantungu złożył oświadczenie 
w związku z wtargnięciem bry­
tyjskiego okrętu wojennego z 
Hong-Kongu na chińskie wt.iy 
terytorialne. Oświadczenie to 
głosi m. in.:

Jednostki naszej obrony przy 
brzeżnej doniosły, że 17 sierp­
nia rano, brytyjski okręt wojen 
ny, płynący od wyspy Kaifung, 
nagle skierował się na  chińskie 
wody terytorialne, po przejściu 
przez kanał między chińskimi 
wyspami Ling-Ting i Tamkon. 
Okręt brytyjski został natych­
miast ostrzeżony przez jedno­
stki armii ludowo-wyzwoleń- 
czej. znajdującej się na  wys­
pach. Brytyjski okręt wojen­
ny otworzył ogień przeciwko na 
szym jednostkom.

Nie jest to pierwszy wypadek 
wtargnięcia brytyjskich okrętów 
wojennych na chińskie wody 
terytorialne. Te prowokacyjne

w łączności z innymi prowoka­
cjami przeciwko Chinom ze stro 
ny brytyjskich sił lotniczych i 
wojsk brytyjskich, które znaj­
dują się w Hong-Kongu.

W dalszym ciągu swego o- 
świadczenia gen, Yeh Chien- 
jing cytuje inne wypadki po­
gwałcenia terytorium Chin 
przez brytyjskie jednostki lądo­
we i powietrzne w ciągu lipca i 
sierpnia br.

Wszystkie te incydenty dowo­
dzą niezbicie, że liczne akty po 
gwałcenia granicy i prowokacje 
dokonane przez władze brytyj­
skie w Hong-Kongu stanowią 
bezwątpienia część składową 
planu naruszenia suwerenności 
Chin.

Z tych względów'—głosi na za 
kończenie Oświadczenie genera-

uroczyste otwarcie obrad Kongre­
su Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych.

Otwarcie Kongresu poprzedzi­
ła wielka manifestacja, w której 
wzięło udział kilkaset tysięcy 
mieszkańców Berlina, zgromadzo 
nych na wielkim placu w Lustgąr 
tenie i przylegającej doń alei Un- 
ter den Linden. Ńa trybunach za­
jęli miejsca prezydent Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
Wilhelm Pieck, premier Otto Gro 
tewohl, członkowie rządu, korpus 
dyplomatyczny oraz delegaci na 

łą Yeh Chien-jing—oświadczam ! Kongres. Przemówienie wygłosił

Z  udziałem 2500 delegatów rozpoczął obrady 

Kongres Frontu Narodowego Niemiec
BERLIN PAP. W dniu 25 bm. , Potępiając zbrodnicze zakusy 

o godz. 20 nastąpiło w B e r l i n i e  wojenne polityków z Bonn dr Cor

uroczyście, że władze brytyjskie 
w Hong-Kongu poniosą całkowi 
tą  odpowiedzialność i wszystkie 
konsekwencje naruszenia grani-

akty ze strony brytyjskich okre j cy i prowokacji ze strony wojsk 
tów wojennych są związane nie \ brytyjskich oraz brytyjskich sil 
rozerwalnie z polityką zagranicz j lotniczych i morskich w Hong- 
ną imperializmu. Pozostają one ; Kongu.

dr Correns, który wskazał na do 
niosłą rolę Kongresu Frontu Na 
rodowego, rozpoczjmającego swe 
obrady w tak przełomowej dla 
Niemiec chwili. Polityka imperia­
listów anglo - amerykańskich — 
powiedział dr Correns — przybra 
la formy zagrażające pokojowi.

Postępowa młodzież świata
w  p ie r w s z e j  l in i i  w a lk i  o p o k ó j  
Wielka manifestacja studentów w Pradze ‘

PRAGA PAP. W związku z za­
kończeniem obrad zjazdu Międzyna- 
rodowego Związku Studentów na 
Placu Staromiejskim w Pradze odby 
ia się potężna manifestacja pokojo­
wa.

Zebranych powitał przewodniczą­
cy Czechosłowackiego Związku Mło 
dzieży Z. Hejzlar, po czym prze­
mówienie wygłosił przewodniczący 
MZS inż. Grohman, podkreślając, że 
ziazd ponownie wykazał, iż naj­
ważniejszym zadaniem studentów, 
Podobnie jak wszystkich uczciwych 
Fidżi na całym świecie, jest walka 
o pokó j.

Po przemówien;u wiceprzewodni­
czącego Światowego Komitetu ©- 
Fronców Pokoju Gabriela ckArbous-
s'er oraz przewodniczącego Świa­
towej Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej Guy de Boissona zabra­
ła glos przedstawicielka młodzieży 
radzieckiej Tamara Jersz. My stu­
denci radzieccy — oświadczyła Ta­
mara Jersz — wraz z całym naszym 
'udem walczymy o pokój i bronimy 
sprawy pokoju. Zapewniamy Was, 
h  radzieccy studenci pod kierowni­
ctwem WKP(b) i naszego ukocha­
nego wodza i nauczyciela towarzy­
sza Stalina uczynią wszystko, by 
wraz ze wszystkimi narodami świa­
ta udaremnić niecne plany garstki 
nikczemnych podżegaczy wo jennych.

Następnie przemawiali: przewod­
niczący delegacji chińskiej _ Jan-

Palm iro Togliatti
P o u ir a ca  d o  z d r o w ia

RZYM PAP. Ogólny stan zdro­
wia Palmiro Togliatti‘ego, który po
Wypadku samochodowym znajduje 
się w szpitalu — jest zadowalający. 
Prawdopodobnie za kilka dni To- 
eliatti będzie mógł _ powrócić do 
s^ych zwykłych zajęć.

czen, przewodniczący delegacji 
amerykańskiej H, Holman, oraz de­
legat koreański.

Apel rodzin skazanych demokratów greckich 
do generalissim usa Stalina

MOSKWA. PAP. Jak donosi agencja Tass, do generalis- i oni zwycięsko katusze Makroni- 
simuśa Stalina nadszedł w ty ch  dniach następujący apel ma- sos 5 sądów wojennych. Nie od- 
tek, żon i dzieci demokratów greckich, skazanych na śmierć: j czuwali nigdy obawy przed śmier

! cią i stawiali jej czoło. Mówili 
Grecji .pragnienie pokoju, oświad i głośno ó wierności swym przeko- 
cza, że okaże pobłażliwość, ale i niorn. Nie ukrywali się, nie rąto-

WIELKI NASZ PRZYJACIE­
LU! Raz. jeszcze kierujemy do 
Ciebie nasz głos śmiertelnej trwo 
gi i bólu, głos płynący z serc ty­
sięcy matek, pragnących ratować 
swe dzieci.

Zwracamy się do Ciebie, jako 
do przedstawiciela wielkiego i 
bohaterskiego narodu, narodu, któ 
ry tak cierpiał i złożył tyle ofiar 
za wolność narodów, za demo­
krację na świecie.

Widmo śmierci unosi się nad 
naszym udręczonym krajem Za­
kończyła się wojna domowa, a 
jednak liczba skazanych na 
śmierć sięga 2.877 ludzi. Rząd 
nasz, ignorując powszechne W

środki, które ma zastosować, nie 
przewidują skasowania- tych nie 
zmiernie okrutnych, kar, lecz tyl­
ko rewizję spraw sądowych. O- 
znacza to, że jeszcze dwm lata 
nasze , dzieci będą żyły pod groź­
bą oczekującej je śmierci, a prze­
cież w każSej chwili ludziom, 
którzy chcą zabić bojowników o 
wolność ludu, może nadarzyć się 
sposobność do nagłego morder­
stwa. Nasze dzieci nie są zbrodnia 
rzami ani zdrajcami, lecz boha­
terskimi bojownikami naszego 
oporu narodowego. Są to uczci­
wi i szlachetni ludzie. Przeżyli

Wojska ludowe zadają śmiertelne ciosy agresorom

Zacięte walki w rejonie Taegu
Samoloty pólnocno-koreańskie zatopiły kontrtorpedowiec USA

i
PEKIN PAP, Na wszystkich | dwa amerykańskie samoloty po-

frontach wojska ludowe prowadzą 
w dalszym ciągu zaciekłe walki 
z wojskami amerykańskimi i li- 
synmanowskimi.

Nieprzyjaciel utworzył przed 
Taegu linię obronną i po zmobili­
zowaniu wszystkich swych sił roz 
poczynał kilkakrotnie kontrna- 
tarcie przy poparciu lotnictwa. 
Wojska ludowe przy ścisłej współ 
pracy wszystkich rodzajów bro­
ni odparły kontrnatarcie nieprzy 
jaciela.

Oddziały armii ludowej nacie­
rające na wybrzeżu południowym 
posuwają się naprzód, zadając 
ciosy 25 dywizji amerykańskiej i 
jednostkom piechoty morskiej.

W dniu 22 sierpnia jedna z for 
macji lotniczych armii ludowej 
zaobserwowała na poludniowy- 
wschód od portu Inczon, kolo wy­
spy Tokczak, kontrtorpedowiee a- 
merykański i zatopiła go. Inna 
formacja lotnicza zatopiła nale­
żący do lisynmartowskiej mary­
narki poławiacz min, produkcji 
amerykańskiej.

Lotnictwo amerykańskie,
mszcząc się za porażkę na fron 
cie, bombarduje w bestialski spo­
sób spokojne miasta i wsie Ko­
rei. 23 sierpnia artyleria przeciw 

, lotnicza Wojsk lądowych strąciła

ścigowe w rejonie Phenianu.
* * *

PRAGA PAP. Prezydium Zgro 
madzenia Narodowego Republiki 
Czechosłowackiej skierowało do 
Rady Bezpieczeństwa ONZ tele­
gram, w którym w imieniu naro 
dów czeskiego i słowackiego o- 
stro protestuje przeciwko zbroj­
nej napaści USA na miłujący po­
kój naród koreański.

* * *
GENEWA PAP. Jak donoszą z 

Paryża. Biuro Polityczne Francu­
skiej Partii Komunistycznej w ogł<> 
szonym komunikacie wznawia swój 
protest przeciw agresji -imperiali­
stów amerykańskich i innych mo­
carstw kolonialnych w Korei i prze­
ciw masowym morderstwom, popeł­
nianym na ludności cywilnej.

*  *  *

MOSKWA PAP. Zgodnie z u- 
chwalą Rady Ministrów, premier 
Mongolskiej Republiki Ludowej 
marszałek Czojbalsan — przesiał 
do przewodniczącego Rady Bezpie­
czeństwa Malika i do generalnego 
sekretarza ONZ Trygve Lie depe­
szę, protestującą przeciw amerykań­
skiej agresji.

Komitet Centralnv SED, na wnio­
sek przewodniczącego Wilhelma 
Piecka, zaprotestował' przeciwko <>-

krutnym bombardowaniom Korei 
przez samoloty amerykańskie, żąda­
jąc natychmiastowego wstrzymania 
tych bombardowań oraz wycofania 
wojsk amerykańskich z Korei.

' SOFIA PAP. Rada Centralna Po­
wszechnego Robotniczego Związku 
Zawodowego Bułgarii przesłała prze 
wodniczącemu Rady Bezpieczeń­
stwa depeszę z oświadczeniem, że 
robotrrcy i urzędnicy bułgarscy żą­
dają od Rady Bezpieczeństwa, aby 
spowodowała ona przerwanie bar­
barzyńskiego bombardowania lud­
ności koreańskiej i wycofanie ob­
cych wojsk z Korei.

wali swego życia za cenę zdrady 
i ustępstw. Jeśli dotychczas żyją 
— zawdzięczają to Twemu wsta­
wiennictwu, inaczej bowiem sta 
nęliby już przed plutonem egze­
kucyjnym, jak tylu innych.

Ich zbrodnia polega na tym, że 
nie chcieli utracić wiary w spra 
wiedliwą i upzciwą walkę.

Zmaltretowani niesłychanymi 
torturami, męczą się dziś w wil­
gotnych celach i czekają na 
śmierć w tych straszliwych wa­
runkach. «

rens stwierdził, iż ludzie ci nie 
reprezentują woli narodu, a dą- 

j żąc do wpędzenia młodzieży nie- 
! mieckiej w nową krwawą .rzeź, 
i popełniają wobec narodu niemiec- 
j kiego najhaniebniejszą zdradę, 
j Kongres Frontu Narodowego Nie- 
! mieć Demokratycznych, podejmie 
| kroki, które położą kres tym 
zbrodniczym zakusom — oświad­
czył przy olbrzymim aplauzie ze­
branych dr Correns.

Po Zakończeniu manifestacji na 
stąpił zbiorowy przemarsz przez 
ulicę do wielkiej hali kongreso­
wej.

Wielka hala, w której odbywa 
ją się obrady, udekorowana fla­
gami Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej i transparentami, 
głoszącymi hasła walki o pokój, 
demokrację i zjednoczenie naro- 

j dowe, wypełniła się delegatami,
I przybyłym: z ęałych Niemiec, 
i Na otwarcie Kongresu przybył 
■ prezydent Wilhelm Pieck. pre­
mier Grotewohl oraz członkowie 

j rządu. Obrady zagaił przewodni- 
! cząey prezydium Rady Narodo­
wej Frontu Narodowego dr Cor­
rens, po czym nastąpiły wybory 
do prezydium oraz przemówienia 
powitalne, wygłoszone przez pre 
miera Grótewohla i nadburmi- 
strza demokratycznego Berlina 
Eberta.

W obradach bierze udział prze 
szło 2500 delegatów, w tej liczbie 
przeszło 1000 delegatów z Nie­
miec zachodnich.

R zą d  francuski
odrzuca słuszne żądania
mas pracujących

; GENEWA PAP. Rząd francuski od­
mówił zadośćuczynienia żądaniom 
mas pracujących ustalenia mini- 

| malnej płacy w wys. 17.500 franków
ogłosił dekret, ustalający znacznieDla nich to zwracamy się do 

Ciebie, jako do symbolu walki i  mniejsze mmimum. 
naszych dzieci, j prosimy o wsta- Stanowisko rządu 
wiennictwo, aby odpędzić grożą- 1 
cą im śmierć. Kierujemy do Cie­
bie riąsz gorący apel ł prosimy, 
w imię wolności i pokoju, o in­
terwencję na rzecz skasowania wy 
roków śmierci.

W nadziei, że raz jeszcze przyj­
dziesz nam z pomocą, składamy 
Ci gorące dzięki. ■

wywołało obu­
rzenie w masach.pracujących. Orga­
nizacje, związkowe, należące do 
CGT, chrześcijańskich związków 
zawodowych i Force Ouvrière, rea­
lizują jedność działania w walce o 
całkowite zaspokojenie postulatów 
mas pracujących.

27 dn i n a  d n ie  k o p a ln i

Strajk górników w Auchei trwa
GENEWA PAP, Jak donoszą z 

Paryża, górnicy szybu Nr 7 w Au- 
chel, którzy od 27 dni pozostają na 
dnie kopalni, po zapoznaniu się z 
negatywną odpowiedzią ministra 
przemysłu wobec prepozyci utworze 
nia mieszanej komisji ekspertów dla 
zbadania rentowności kopalni, posta­
nowili kontynuować swój bohaterski 
strajk.

Dokerzy krajów narshaliowskich
paraliżują transport broni z USA

BRUKSELA. PAP. Robotnicy
portowi Antwerpii postanowili od 
rzucić propozycje mediacyjne rzą 
du i kontynuować swój, trwający 
od 3 tygodni strajk. ,

BERLIN. PAP. Na posiedzeniu 
plenarnym Rady Miejskiej Ham­
burga rzecznik frakcji ko­
munistycznej Willi Prinz zapowie 
dział, że miejscowi robotnicy por 
tewi uczynią wszystko, aby unie­

ruchomić? port hamburski w chwi 
li przybycia amerykańskich do­
staw broni 1 amunicji.

LONDYN. PAP.Jak donoszą z 
Sydney, tamtejsi robotnicy por­
towi odmówili ładowania broni i 
amunicji dla agresorów amery­
kańskich w Korei i opuścili po­
kład dwóch statków, na których 
miano przewiwó »uatejriąły wo- 
ienne.

W okręgu powstał górniczy komi­
tet jedności akcji,, złożony z przed­
stawicieli CGT, Chrześcijańskich 
Związków Zawodowych i FO.

Z całego świata
0  W A tenach »ostał a resz tow any  

niezależny poseł do p arlam en tu , re ­
d ak to r p ism a „D em o k ra tlk o s“ — 
C b r i s t a k o s .  A resztow anie Chri- 
stakosa nas tąp iło  z pogw ałceniem  kon 
s ty tu c jł, albow iem  p arlam en t nie po ­
wziął uchw ały , pozbaw iające] go n ie ­
tykaln o śc i. '

•  W D uesseldorfie  zosta ły  op raco­
w ane p lan y  sform ow ania specja lnych  
oddziałów  p o licy jnych , w zorow anych  
na  h itle ro w sk im  „S o n d erd ien st“ .

•  W Sajgonie w  zw iązku z p ią tą  
roczn icą  s ie rpn iow ej rew o lu c ji w 
Vietnam xe, w ybuch ły  liczne s tra jk i. 
S tanęło  w iele fa b ry k  i p rzedsię­
b iorstw . Do s tra jk u  p rzy łączy li się 
stu d en c i i  uczniow ie.

•  P ra sa  Iz ra e la  zam ieszcza w iado­
m ość o gw ałtow nym  w zroście obiegu 
b ankno tów . T ak  np. w ciągu ub ieg­
łego tygodnia  obieg banknotów  wzrósł 
o Z.S m iliona fun tów .

ł
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Przed I Polskim Kongresem Pokoju

-  równajcie krok
z b ^ a f e r s k ą  k la sa  robołniczq!

Akcja zbierania podpisów pod apelem sztokholmskim, która 
stanowiła ważny etap w walce o pokój całej postępowej ludzkości, 
zakończyła się również i w naszym kraju wielkim zwycięstwem sił 
pokoju. .

18 mi l i o n ó w '  P o l a k ó w '  p o d p i s a ł o  ś w i a t o w y  
a p e l  p o k o j u .  18 milionów1 obywateli, to znaczy cała prawie 
dorosła ludność, poparła jednomyślnie walkę o trwały pokój, zjed­
noczyła się w walce przeciwko krwawym podżegaczom wojennym, 
przeciwko ludobójcom, pragnącym rozniecić nową, straszną za­
wieruchę.

Coraz mocniejszy, coraz bardziej zwarty, jednolity, powszech­
ny jest na świeeie front walki o pokój. Jednoczą się w nim par­
tyjni, i bezpartyjni, wierzący i niewierzący, młodzież, kobiety. 
P o l s k a  j e s t  n i e z ł o m n y m  o g n i w e m  f r o n t u  poko-  
j u, ogniwem coraz bardziej jednolitym.

W walce o pokój nasze społeczeństwo z wiarą i ufnością sku­
pia się wokół czołowej siły narodu, w okół klasy robotniczej, uczy 
się od niej wytrwałości i poświęcenia, miłości ojczyzny i męstwa.

Polska klasa robotnicza dobrze zasłużyła się Polsce Ludowej. 
To robotnicy przodowali w w alce o wolność, w walce ze znienawi­
dzonym faszystowskim najeźdźcą, to robotnicy polscy przywracali 
do życia zamarłe miasta i warsztaty.

Partia, czołowy oddział klasy robotniczej, skupiająca najlep­
szych, najofiarniejszych bojowników pokoju, wolności i postępu, 
uczyła społeczeństwo, jak walczyć i zwyciężać, jak pracować wy­
trwale, jak pokonywać przeciwności, rozprawiać się z jawnym i 
zamaskowanym wrogiem. Na rewolucyjnych tradycjach polskiej 
klasy robotniczej uczyliśmy się kochać ojczyznę prawdziwie, po 
proletariacku, na przykładach przodujących robotników zrozumie­
liśmy, że praca w wolnej ojczyźnie jest sprawą honoru, zaszczy­
tu i daje szczęście.

Polska klasa robotnicza, przodująca siła narodu, budowniczy 
naszego lepszego jutra, świadoma swej roli hegemona podaje bra­
terską dłoń pracującemu chłopstwu, wszystkim ludziom pracy. 
Czerpiąc z bezcennych doświadczeń klasy robotniczej ZSRR, prze­
kazuje je całemu narodowi. To przede wszystkim polska klasa 
robotnicza w sojuszu z pracującym chłopstwem wygrała wielką 
bitwę o plan 3-letni, to polska klasa robotnicza przy pomocy ma­
łorolnych i średniorolnych chłopów- z entuzjazmem przystąpiła do 
realizacji planu G-letniego, który da nam szczęście i dobrobyt. 
Polska k l a s a  r o b o t n i c z a  wychodzi zwycięsko z każdej bit­
wy _ w trudzie i mozole wykuwa siłę i obronność naszej ojczyz­
ny — fw a 1 k ą i p r a c ą  u t r w a l a  p o k ó j .

Pokój — dziś, w przededniu Kongresu, słowo to rozbrzmiewa 
w każdym warsztacie pracy, w każdej fabryce, w każdej wsi. Wy­
pisują je robotnicze ręce na murach nowowznoszonych domów, 
walczą o pokój tkacz i górnik, stoczniowiec i murarz, pracujący 
chłop i ucząca się młodzież. Walczą i zwyciężą, bo walczą o słusz­
ną, o sprawiedliwą, o bezcenną spraw ę — walczą o życie, o szczę­
ście, o lepsze jutro.

Polscy obrońcy pokoju — 18-miłionowa armia bojowników o- 
czy swe zwraca ku przodującej siie, nieugiętej i niezachwianej, ku 
klasie robotniczej kraju socjalizmu, ku klasie robotniczej wszyst­
kich krajów-, powiązanej mocnymi nićmi solidarności i ku jej ge­
nialnemu wodzowi, niezłomnemu chorążemu pokoju — Stalinowi.

Polska klasa robotnicza prowadzona przez jej czołow-y. oddział 
Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą, przez towarzysza Bieruta, 
daje wszystkim obywatelom naszego kraju przykład, jak walczyć 
o pokój pracą, zagrzewa nas swymi czynami do coraz bardziej 
wzmożonych wysiłków- o utrwalenie pokoju. Dlatego, też dla dobra 
naszej ludowej ojczyzny, dla szczęścia naszego i szczęścia całej 
ludzkości, o b r o ń c y  p o k o j u  r ó w n a j c i e  k r o k  z b o h a ­
t e r s k ą  k l a s ą  r o b o t n i c z ą !

Interwencja amerykańska w Korei
aktem brutalnej agresji
Wypowiedź wybitnego prawnika dr L. Geiberga

WARSZAWA. PAP. Kierownik Sekcji Prawa Międzynarodowego 
Polskiego Instytutu Spraw Międzynarodowych i redaktor naczelny roczni­
ka „Prawo Międzynarodowe“ — dr Ludwik Gelberg, udzielił przedstawi­
cielowi, Polskiej Agencji Prasowej ( PAP) wywiadu, w którym naświetlił 
z punktu widzenia prawa międzynarodowego, agresywny charakter inter­
wencji zbrojnej Stanów Zjednoczonych w wojnie domowej na Korei.

KC SED protestuje przeciw zwalnianiu z więzień

hitlerowskich zbrodniarzy wojennych
BERLIN PAP. Komitet Centralny 

Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności na II sesji z dnia 24 bm. 
powziął uchwalę, protestującą jak 
najostrzej przeciwko uwolnieniu 
przez amerykańskie władze okupa­
cyjne grupy hitlerowskich zbrod­
niarzy wojennych.

Uchwala podkreśla, że uwolnieni 
zbrodniarze należą do głównych wi­
nowajców wojny i że ponoszą oni 
współodpowiedzialność za potworne 
okrucieństwa w stosunku do ludno­
ści okupowanych krajów, jak rów­
nież za rabunek ich mienia.

Uwolnienie skazanych, przez Try­
bunat Międzynarodowy w Norym­
berdze zbrodniarzy jest dalszym 
krokiem w kierunku zlikwidowania 
układu poczdamskiego. Jest to jesz­
cze jedno ogniwo w długim łańcu­
chu poczynań, zmierzających do 
przekształcenia Niemiec zachodnich 
w bazę wypadową agresji amerykan 
skiej w Europie.

Komitet Centralny SED podkreś­
la, że imperialiści angloamerykań- 
scy chcą wykorzystać uwolnionych 
zbrodniarzy jako wypróbowanych 
prowokatorów wojennych dia reali­
zacji zbrodniczych planów. W związ 
ku z tym pozostaje również terror 
przeciwko obrońcom pokoju, prze­
ciwko wszystkim uczciwym i patrio 
tycznym silom w Niemczech za­
chodnich i zachodnich sektorach
Berlina. ,

Na zakończenie Komitet Ceniral- 
ny SED wzywa wszystkich przy­
jaciół pokoju i wszystkich uczci­
wych ludzi, by protestowali prze-

300 tys. kolejarzy w USA
zapowiada strajk generalny

NOWY JORK PAP. Kierowni­
ctwo niezależnych związków zawo­
dowych kolejarzy i konduktorów 
postanowiło proklamować 28 sierp­
nia strajk powszechny 300 tysięcy 
pracowników. Strajk ten sparaliżu­
je ruch na 131 liniach kolejowych.

Decyzja o strajku zapadia wobec 
n:epowodzenia rozmów, prowadzo­
nych w Biaiym Domu, w sprawie 
podwyżki piać i skrócenia tygod­
nia orący.

ciwko uwolnieniu zbrodniarzy- wo­
jennych oraz prześladowaniu bojow­
ników pokoju w Niemczech zachod­
nich, wzmagając równocześnie wy­
siłki na rzecz skupienia całego na­
rodu niemieckiego w obozie walczą­
cym o pokój i o jedność Niemiec.

Interwencja zbrojna Stanów Zje 
dnoczonyeh na Korei jest jednym 
z kolejnych aktów naruszenia przy 
jętych zobowiązań międzynarodo 
wych oraz istniejącego ładu praw 
no-międzynarodowego, które ce­
chują politykę amerykańską w 
okresie powojennym. Tym razem 
mamy do czynienia z narusze­
niem prawa międzynarodowego w 
jego najbrutalniejszej postaci — 
z a g r e s j ą  w o j e n n ą .

Historia polityki amerykańskiej 
zna niemało przykładów interwen 
cji w sprawy wewnętrzne słab­
szych krajów. Np. ograniczenie 
suwerenności Kuby, która w ro­
ku 1898 musiała zgodzić się na 
udzielenie Stanom Zjednoczonym 
baz morskich oraz przyznać pra­
wo do interwencji amerykć^iskie.i 
bez żadnych ograniczeń (na pod­
stawie tzw. poprawki Platta), na 
stąpiło według oficjalnej wersji a- 
merykańskiej... w celu ochrony 
niepodległości- Kuby i otoczenia 
opieką jej narodu.

Ekspansja imperialistyczna Sta­
nów Zjednoczonych w okresie po 
II wojnie światowej chętnie przy­
biera maskę pomocy w celu odbu 
dowy i podniesienia dobrobytu in 
nych krajów, wyrazu solidarno­
ści itp.

Interwencję zbrojną na Korei 
dyplomacja amerykańska ochrzci 
la tym razem mianem walki prze 
ciwko agresji północno - koreań­
skiej..

Zarówno teoria jak i praktyka 
prawa międzynarodowego zgodne 
są co do tego, że stronami agre­
sja, jej podmiotem i przedmiotem 
mogą być jedynie p a ń s t w a .

Operacje wojenne wszczęte 25 
czerwca przez marionetkowy rząd 
południowo - koreański nie stano­
wiły jeszcze wojny między dwoma 
państwami, gdyż takich na Korei 
nie ma. Wszystkie dokumenty mię 
dzynarodowe, w szczególności de­
klaracje kairska i poczdamska o- 
raz uchwały ministrów spraw za­
granicznych, powzięte w Moskwie 
w grudniu 1945 r. mówią tylko o 
jednym, wolnym i niepodległym 
państwie koreańskim. Dlatego też 
w świetle prawa międzynarodo­
wego walka między północnymi 
a południowymi Koreańczykami 
jest nie wojną między dwoma 
państwami, lecz wojną domową 
dwóch obozów w jednym pań­
stwie.

Wojna domowa na Korei prze­
kształciła się jednak w wojnę mię 
dzypaństwowa od chwili interwen 
cji zbrojnej Stanów Zjednoczo­
nych po stronie rządu Li Syn 
Mana, od chwili amerykańskiej

agresji. Zasada niedopuszczalno­
ści ingerencji w sprawy innych 
państw należy do elementarnych 
zasad współczesnego prawa mię­
dzynarodowego. Jest ona ustalona 
w szeregu aktów międzynarodo­
wych w tej liczbie panamerykań- 
skich. Najdonioślejszy współczes­
ny akt prawno - międzynarodowy 

Karta ONZ podkreśla zasadę 
nieinterwencji.

Bezprawny charakter interwen­
cji amerykańskiej nie ulega wąt­
pliwości. Wykorzystanie autoryte 
tu ONZ i posługiwanie się jej fla 
gą- nie zmienia stanu rzeczy. U- 
chwała Rady Bezpieczeństwa, 
przyjęta bez udziału Związku Ra 
dzieckiego i Chin Ludowych nie 
posiada mocy prawnej. Nawet 
najbardziej misterne żonglowanie 

| dyplomatów z Departamentu Sta­
nu instytucjami^ i pojęciami praw 
nymi, nie jest w stanie zaciemnić 
prawdy o amerykańskiej agresji 
wojennej przeciw narodowi korę 
ańskiemu, walczącemu o wolność, 
zjednoczenie i demokrację.

28 bm. w Gdańsku 
plenum WKKF

W poniedziałek 28 bm. o go­
dzinie 10 w sali konferencyjnej 
ORZZ w Gdańsku przy ul. Bo­
jowców 5/6 odbędzie się» ple­
num Wojewódzkiego Komitetu 
Kultury Fizycznej. W zebraniu 
uczestniczyć będzie m. in. przed 
stawicie! GKKF tow. Szemberg.

Głównym tematem obrad bę­
dzie zagadnienie nowych kadr 
na odcinku kultury fizycznej w 
związku z realizacją planu 6- 
letniego.

Prasa radziecka 
o drugiej rocznicy Kongresu Wrocławskiego

W związku z przypadającą 
na dzień 25 sierpnia drugą 
rocznicą Kongresu W rocław­
skiego, „PRAW DA” pisze:

„Światowy Kongres In telek­
tualistów  we Wrocławiu — to 
chlubna k arta  w- dziejach wal 
ki narodów o pokój. WT ciągu 
dwóch la t powszechny ruch 
w- obronie pokoju przebył peł­
ną chwały drogę. W yrósł on 
do rozmiarów olbrzymiej, nie­
zwyciężonej siły i w- ciągu 
krótkiego okresu czasu ogar­
nął wszystkie kraje i narody. 
Pow stał ł okrzepł zorganizo­
wany fron t obrońców pokoju, 
który zespolił się u boku po­
tężnego, m iłującego pokój, ino 
carstwa radzieckiego.

Międzynarodow-y obóz obroń 
ców pokoju obchodzi drugą 
rocznicę Kongresu Wrocław­
skiego w- warunkach toczącej 
się w- dalszym ciągu walki 
przeciw ko podżegaczom do no­
wej wojny. Cała postępowa 
ludzkość staje do walki p rze­
ciw- krwawym zbrodniom im ­
perializm u amerykańskiego w- 
Korei.

W spaniałe sukcesy odniesio­
ne przez międzynarodowy obóz 
obrońców' pokoju w ciągu 
dwóch lat, które minęły od 
Kongresu Wrocławskiego, n a ­
paw ają serca milionów- ludzi 
dobrej woli wszystkich krajów 
niezachwdanym przekonaniem, 
że narody w ygrają święty bój 

> w- obronie pokoju i wolności.

W alka o pokój jest sprawą 
wszystkich narodów świata.”

3000 godzin zaoszczędzili
robotnicy portowi
W wykonaniu zobowiązań dla 

uczczenia Kongresu Pokoju, ro­
botnicy rejonu masowych prze­
ładunków ZPGG w porcie gdań ' 
skini zaoszczędzili w okresie od 
28. VII. do 12. VIII. br. przy 
obsłudze 38 statków- około 3.000 
godzin.

W środę, dn ia  23 bm. w dniu  św ię ta  narodow ego R um uńsk ie j R epublik i 
L udow ej o tw arta  została w Domu L ite ra tó w  w W arszaw ie w ystaw a ru ­

m uńsk ie j k a ry k a tu ry  an ty im p eria lis ty ezn e j.
N a zd jęc iu : „R ęce precz od K orei“ . Rys. Cik D am adian .

Narada Związku Zawodowego
Robotników Rolnych woj. gdańskiego

W dniu 25 bm. odbyła się nara­
da Związku Zawodowego Robot-

Amerykanie wskrzeszają „Oberkommando der Wehrmacht“
Podpalacze świata postanowili utwo­

rzyć zaciężną zachodnio - nierpiecką ar­
mię. Tzw. kanclerz Trizonii, Adenauer, 
funkcjonariusz amerykańskiego imperiali­
zmu, obwieścił o tym światu w wywiadzie 
udzielonym korespondentowi „New York 
Times” — Raymondowi. Wypowiedź jego 
była jasna, nie było w niej ani cienia dwu 
znaczności. Utworzymy silną armię niemiec

ią uzbrojoną w amerykańskie czołgi i ar- 
laty — oto sens jego wypowiedzi.

Wypowiedź Adenauera wywołała burzę 
w społeczeństwie zachodnio - niemieckim 
i w opinii zachodnio - europejskiej. Reak­
cja na adenauerowską deklarację zasko­
czyła swoją siłą dyrygentów imperializmu. 
Nie spodziewali się widocznie, że przyj­
mie tak poważne rozmiary.

Publicysta pisma „Heilbrunnerstimme”, 
Diestelbart, Wskazał w artykule wstępnym 

‘tna okropności wojny koreańskiej i wyciąg­
nął słuszny wniosek, że w razie konfliktu 
Niemcy stałyby się „morzem krwi i pło­
mieni“ „Nikt nie może od nas wymaguć — 
pisze dalej Diestelbart.— abyśmy mieli przy 
kładać rękę do tego dzieła zniszczenia. Tym 
bardziej nikt nie ma prawa wymagać, abyś 
my do zniszczeń, jakie mogą spaść na nasz 
kraj, dokładali jeszcze ofiarę z naszej mło­
dzieży“. „Badisches Tageblatt“ stwierdza, 
że „powoli prze.Jka do świadomości wszyst 
kich fakt, iż negatywne stanowisko Niem­
ców wobec remilitaryzacji, niezależnie od 
formy, jaką by ono miało przybrać, nie 
jest udawane, lecz najzupełniej szczere. Na 
ród niemiecki w swojej większości nie chce 
mundurów ani „feldgrau“ ani „khaki“. 
Cchce on pracy i pokoju. To fakt niewąt­
pliwy“.

Przytoczone głosy pochodzą z łamów 
prasy reakcyjnej. Fala oporu przeciw mi­
litaryzacji Niemiec objęła przede wszyst­
kim dużą część klasy robotniczej' i młodzie 
ży zachodnio - niemieckiej. Trudno oczy­
wiście mówić o oporze mieszczaństwa za­
chodnio - niemieckiego, można jednak po­

wiedzieć, że panuje w tych kołach na­
strój niechęci wobec remilitaryzacji za­
chodnich Niemiec i że nastroje te wzma­
gają się.

Doskonale ilustruje wzmożenie tych 
tendencji przebieg zgromadzenia tzw. 
„Zjednoczenia Liberalnego“ w Hamburgu. 
Organizacja ta skupia różne ugrupowa­
nia mieszczańskie, m. in. wielu kupców. 
Otóż na zgromadzeniu „Zjednoczenia Li­
beralnego” główny mówca, Winkening, po­
wiedział, że remilitaryzaeja Niemiec sta­
nowi potworne niebezpieczeństwo nowej 
katastrofy dla Niemiec. „Naszym zadaniem 
— oświadczył mówca — jest domaganie 
się, pokoju na całym świeeie. Mamy dość 
wojny!“. Inni mówcy domagali się wzmo­
żenia wymiany handlowej z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną.

Nastroje te nie uszły uwagi amerykań­
skich korespondentów w zachodnich 
Niemczech Ten sam Raymond z „New 
York Times“, za którego pośrednictwem 
Adenauer zakomunikował światu o decy­
zji utworzenia zachodnio - niemieckiej 
armii, napisał, że „masy niemieckie z wła­
snej woli nie będą się biły ani w armii 
niemieckiej, ani w europejskiej“. Korespon 
dent „New York Herald Tribune”, Cock, 
pisze; „Entuzjastami remilitaryzacji są 
jedynie politycy z Bonn i byli wojskowi. 
Amerykańska opinia publiczna żywi wiel­
kie złudzenia licząc na to, że Niemcy ma­
sowo będą zaciągać się do armii“.

I oto „entuzjaści remilitaryzacji“, Ade­
nauer i Schumacher, na wyraźny rozkaz 
Achesona poczęli tworzyć dymną zasłonę 
kłamstw, mających wprowadzić w błąd nie 
miecką opinię publiczną. V/ środę, równo­
cześnie w Bonn i Waszyngtonie, odbyły się 
konferencje prasowe urządzone przez Ade­
nauera i Achesona. Obaj podżegacze wo­
jenni złożyli niemal identyczne oświadcze­
nia. Obaj, używając niemal tych samych 
słów, zaprzeczyli, jakoby Adenauer w wy­
wiadzie udzielonym Raymondowi domagał

się utworzenia armii niemieckiej. „Nie zro­
zumiany“ Adenauer miał rzekomo na myśli 
jedynie „wzmocnienie sił policyjnych”. Jed 
nocześnie proszono dziennikarzy o nieuży­
wanie zwrotu „obronne siły zbrojne“.

Krętackim wypowiedziom Adenauera i 
Achesona przeczą fakfy. Decyzja już zapa­
dła. Jak dalece remilitaryzaeja jest już 
faktem postanowionym i jak dalece są już 
zaawansowane prace przygotowawcze, 
świadczy komentarz szwajcarskiej gazety 
burżuazyjnej „Neue Zuericher Zeitung“, w 
którym m. in. czytamy:

„Nie ulega wątpliwości, żê  rząd w Bonn 
posiada już szczegółowo opracowane piany, 
dotyczące siły, uzbrojenia i zastosowania 
sił zbrojnych. Istnieje już ściśle odkreślona 
grupa oficerów, których gabinet wzywa na 
częste konsultacje. Jest rzeczą znaną, że 
odbyły się rozmowy między członkami b. 
sztabu generalnego Wehrmachtu, a rządem. 
W biurach Bonn znajdują się stosy projek­
tów i memoriałów opracowanych przez b. 
członków sztabu generalnego“.

A więc właściwie wskrzeszono już Ober 
.komando der Wehrmacht! Sztab generalny 
działa...

Toteż oczy wszystkich Niemców prag­
nących pokoju i w najwyższym stopniu 
zaniepokojonych losem swego kraju zwra 
cają się w kierunku Berlina, gdzie odby­
wa się Kongres Frontu Narodowego De­
mokratycznych Niemiec. Kongres ten w 
obecnej sytuacji jest wydarzeniem wiel­
kiej wagi. Tysiące delegatów reprezentu­
jących cały naród niemiecki obraduje nad 
sposobami zażegnania niebezpieczeństwa, 
jakie zawisło nad Niemcami. Kongres 
wskaże Niemcom zachodnim drogę ra­
tunku przed zgubą I wypracuje szczegó­
łowo formy oporu narodowego przeciw 
imperialistycznej przemocy. Wszyscy bo­
jownicy o pokój życzą Kongresowi jak 
najlepszych wyników obrad, Powodzenie 
Ich ma olbrzymie znaczenie nie tylko dla 
Niemiec, ale dla pokoju i bezpieczeństwa 
całe.i Europy, V M,

ników i Pracowników Rolnych 
woj. gdańskiego.

Obrady zagaił przewodniczący 
Zarządu Okręgowego Zw. Zaw. 
Rob. i Prac. Rolnych tow. Pło- 
chocki. Referat na temat reali­
zacji planu 6-letniego wygłosił 
sekretarz związku tow. Falen- 
ciak. Prelegent omówił przewidzia 
ny rozwój naszego rolnictwa i za 
gadnienie przebudowy wsi. Po re 
feracie wywiązała się dyskusja, w 
której zabierali głos delegaci po­
szczególnych zespołów i mająt­
ków PGR.

Po przerwie obiadowej przewód 
niczący poszczególnych rad zakła 
dowj-ch składali sprawozdania z 
przebiegu akcji żniwnej i siewów 
jesiennych.

Obrady trwają. W dniu dzisiej­
szym przewidziane są dalsze spra 
wpzdania i referaty.

Fizjolodzy radzieccy
powrócili do Moskwy

WARSZAWA P A P . '25 bm ., 
bawiąca w Polsce delegacja 
wybitnych fizjologów radziec­
kich z członkiem rzeczywistym 
Akademii Nauk ZSRR Byko- 
wam na czele, udała się w 
drogę, powrotną samolotem do 
Moskwy.

1 milo. 1 0 2  ty s . podpisów
zebrano w Mediolanie

RZYM PAP. Ilość podpisów ze­
branych dotychczas w Mediolanie 
pod apelem sztokholmskim osiąg- j 
nęla 1.102 tys. Wiele tysięcy podpi 
sów zebrano po przemówieniu ml- ; 
nistra Scelby, który opowiedział 
sig za użyciem bomby atomowej.
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Statystyka i sprawozdawczość' 
w planowaniu gospodarczym
Już w okresie międzywojennym statystyka nabrała w nauce 

i w praktyce dużego znaczenia i stąd pochodzi poważny jej roz­
rost. Obecnie rola statystyki jest jeszcze większa. Ogromne jej 
znaczenie spowodowane jest tym, że bez statystyki i związa­
nej z nią sprawozdawczości nie może obejść się planowanie 
gospodarcze.

do wska- dzająeego, kiedy jeszcze nie ma 
statystyki za caiy okres roczny, 
brakujące wiadomości uzupełniać 
należy badaniami przebiegu wy­
konania bieżącego planu roczne­
go. Do tego potrzebna jest sta­
tystyka i sprawozdawczość kwar 
talna lub miesięczna.
Statystyka a kontrola 

wykonania planu
Jeśli chodzi o drugie zadanie, 

jakie w gospodarce planowej ma 
do spełnienia statystyka i spra- 

Podstawą statystyki społeczno-1 wozdawczość, a więc o kontrolę
ekonomicznej winna być nauka i __________________ ____ _____—-
ekonomii politycznej, a nie teo-! 
ria prawdopodobieństwa i odpo- j 
władające jej krzywe, ponieważ' 
statystyka ekonomiczna studio-

Zanim przejdziemy 
zania zadań statystyki i sprawo­
zdawczości w planowaniu gospo­
darczym. zwrócić należy uwagę 
na niektóre momenty w teorii 
statystyki. Obecnie są one w 
nauce ekonomicznej celem ata­
ków, których efektem ma być 
ścisłe

Związanie statystyki 
z praktyką 

ekonomiczną

wykonania planu, to wyraźniej czość wykonania planu rocznego; 
rozróżnić można tu dwa rodzaje wskazuje, jak nakazy planu zo- 
sprawozdawczości. stały wykonane.

Pierwszy, zwany sprawozdaw­
czością operatywną, lub bieżącą,
ma na celu kontrolę bieżącą wy­
konywania planów (kwartalnie, 
miesięcznie, dekadowo, nawet 
dzienftie). Ważność sprawozdaw­
czości operatywnej dla prawidło 
wości przebiegu planu jest szcze 
gólnie zaznaczona w momentach, 
gdy podczas przebiegu planu u- 
jawnia ona, że wskutek pewnych 
warunków nakazy planu są wy­
pełniane źle (względnie zupełnie 
nie są wykonywane); pozwala to 
na interwencje doraźne — wów­
czas na niektórych odcinkach pla 
nu przeprowadza się odpowied­
nie zmiany.

Drugi rodzaj — to sprawozdaw

Z dniem 1 września br. w gma 
chu Państwowej Szkoły Morskiej 
w Szczecinie przy Alei Piastów 
19, rozpoczyna swoją działalność 
Państwowe Liceum Administracji 
Morskiej.

P. L. A. M. jest jedyną uczelnią 
w Polsce, której uczniowie przy­
gotowują się na pracowników ad-

jachtami z Gdyni na kanały i jeziora
wać ma fakty i rzeczywistość. 
Teoria te) statystyki nie może 
być nauką matematyczno - for­
malną, fragmatyczną, i stąd — 
kosmopolityczną. Należy zazna­
czyć, że w ataku na formalizm 
w statystyce, który wynik*?- z 
t. zw. „matematyzacjd statysty­
k i’. nie chodzi o to, aby ze sta­
tystyki usunąć metody matema­
tyczne, lecz o to, aby stosować 
je w miarę potrzeb badanej ga­
łęzi ekonomiki.

Statystyka nie może opierać 
się na metodach powszechności, 
t. zn. nie może być jedną meto­
dą statystyczną dla nauk ekono­
micznych, dla nauk ścisłych i 
innych nauk. Dlatego też należy 
odgraniczyć ściśle statystykę spo 
łeczno - ekonomiczną od statysty 
ki, badającej z,iawis"ka natury or 
ganicznej lub nieorganicznej.

W ZSRR od niemal dwóch lat 
prowadzone są zakrojone na du 
tą skale prace (niektóre „wy­
tyczne” tych prac podaliśmy wla 
śnie wyżej). Mają one za cel 
skonstruowanie teorii statysty­
ki społeczno - ekonomicznej, głę 
boko związanej z praktyką, któ­
ra ma pozostawać w większym 
niż dotechężas stopniu

W służbie gospodarki 
planowej

W gospodarce planowej sta­
tystyka i sprawozdawczość po­
siadają znaczenie zasadnicze 
bez statystyki i sprawozdawczo­
ści nie jest możliwe racjonalne 
planowanie gospodarcze. Stano­
wią one niezbędną podkładkę 
przy OPRACOWYWANIU NA­
KAZÓW PLANÓW. Są instru­
mentami, którymi musi się po­
sługiwać każdy planista, jeśli ma 
pracować przy KONTROLOWA­
NIU WYKONANIA PLANÓW i 
na podstawie odpowiedniej anali 
zy (badanie przyczyn powodują­
cych odchylenia pomiędzy na­
kazem planu, a jego wykona­
niem itd.) wyciągać wnioski na 
przyszłość.

Wyłaniają się zatem dwa za­
dania, którym statystyka i spra 
wozdawczość mają służyć:

1. ustalenie nakazów' planu,
2. kontrola wykonania naka­

zów planu.

Statystyka a ustalenie 
nakazów planu

Dla opracowywania planów 
wieloletnich raczej wystarcza zna 
jorność przebiegu zjawisk ekono 
miczńyeh w poprzednich okre 
sach rocznych, ich umiejętna a- 
naliza i oce’ bieżących możli 
wości.

Natomiast jeśli chodzi o ukła- 
datre planów rocznych, co nastę­
puje już w połowie roku poprze-

Elbląg, w sierpniu. Po długich 
i ciężkich cierpieniach nareszcie 
doszliśmy do naszego pierwszego 
etapu — Elbląga. Cierpienia na­
sze nie były tak ciężkie, jak z 
pierwszych wierszy mego listu 
wynika, raczej przyjemnie i bar­
dzo interesujące.

Droga nasza począwszy od Gó­
rek Wschodnich wiedzie stale 
przez kanały i rzeki. Pogoda dopi 
suje wspaniale. Trasa nasza prze 
biega — począwszy od Gór. Wsch. 
przez Pleniewo, dalej kawałek 
nurtem Wisły do Drewnicy, przez 
Rybakowo kanałem Elbląskim i 
Nogatem do Elbląga. Kanały są 
stosunkowo wąskie, obrośnięte po 
obu stronach sitowiem dość gę­
stym. W sitowiu tym bardzo czę 
sto stajemy,* wjeżdżając, w  ich 
środek na inercji. Jest to wspa­
niałe i niezawodne cumowanie. 
Wiatry mamy umiarkowane w si­
le od 1—3 B. z kierunków do po­
łowy drogi pełnych, od drugiej 
połowy halsowanie, które jak by 
się zdawało powinno być uciąż­
liwe, lecz dla nas jest bardzo 
interesujące ze względu na możli­
wości manewrowania -wśród ład­
nych'. okolic4 pięknej, pogody. Je- 
dziemy szykiem torowym z „Ma­
rabutem“ na czele. Posiłki ma­
my 3 razy na dzień, gotując sobie 
na ognisku. Biedny „Junior“ nie 
mogąc chodzić ostro, bardzo zo­
staje w tyle, często musimy na 
niego czekać.

Jeszcze jedną atrakcją wczes­
nych ranków' jest łowienie ryb, 
których jest mnóstwo. Poza tym 
czas wolny wypełniają kąpiele. 
Do niespotykanych wypadków w 
Gdyni, należy bardzo częste wpa 
danie tutaj do wody w ubraniu. 
Zostało to zapoczątkowane prze­
ze mnie. Po obu stronach kanału 
rosną lilie wodne. W czasie dro­
gi wchodzimy w' te lilie ubiera­
jąc nimi jachty. Nierzadko też 
wpadamy na mieliznę i wtedy 
jedyna rada to wejść po pępek 
do wody i zepchnąć jachjt. W ogó 
le możliwości manewrowania

opanowania całości sportu żeglar 
skiego wspaniałe. Można śmiało 
chodzić bez obawy rozbicia łaj­
by, toteż chłopcy wyprawiają cu­
da.

Wszyscy są bardzo zadowoleni 
i szczęśliwi. Dziś udajemy się w 
górę Nogatu na „zwiady“ co tam 
jest dalej. Łakniemy nowych o- 
kolic i widoków. Po drodze mi­
jamy śluzy i mosty na kanałach 
— cisza i piękno. Jednym sło­
wem co tu dużo pisać, rejs nasz 
udał się. J* R-

Wachlarz zagadnień
Zakres statystyki i sprawo­

zdawczości jest uzależniony od 
tego, komu i dla jakich celów 
mają służyć. Zależnie od tego 
obejmują różne zagadnienia przy 
czym im wyższy szczebel orga­
nizacyjny (przedsiębiorstwa, in­
stytucji, urzędu itp.), tym spra­
wozdawczość jest bardziej ogól­
na i okresy sprawozdawcze dłuż 
sze.

Najszerszy wachlarz zagadnień 
obejmuje sprawozdawczość dzień 
na zakładu lub przedsiębiorst­
wa. Bardzo szeroki wachlarz za­
gadnień jest w statystyce i spra 
wozdawczości przedsiębiorstw por 
towo-morskich, szczególnie tych, 
które centralizują w swoim ręku 
kilka lub kilkanaście „samoist­
nych” czynności usługowych (pi-, 
lotaż, magazynowanie, cumow- 
nictwo itd.), administracyjnych, 
techniczno - inwestycyjnych 1 in 
nych.

Oczywiście, kwestia doboru lu­
dzi jest tu bardzo ważna, przy 
czym chodzi w tym wypadku za 
równo o ilość, jak i jakość lu­
dzi. Na tę kwestię muszą zwró­
cić dużą uwagę nowopowstające 
przedsiębiorstwa, jeżeli ich pla­
ny gospodarcze mają być opraco 
wane dobrze, aby przy wykony­
waniu ich nakazów nie było za­
kłóceń. Ż. B.

ministracyjnych w portach, makle­
rów, spedytorów i shipchandlerów. 
Ministerstwo Żeglugi, doceniając 
znaczenie nowej uczelni, wyposa 
żyło Liceum Adm. Morskiej w bo­
gaty sprzęt naukowy oraz zaanga 
żowalo na wykładowców najwy­
bitniejszych lachowców porto 
wych.

Młodzież zamiejscowa uczęsz-'czelnie. (a)

czająca do szkoły otrzyma bez­
płatnie całkowite utrzymanie i 
mieszkanie. Szkoła wraz z bursą 
mieścić się będą w najnowocześ­
niejszym budynku Szczecina — 
Państwowej Szkole Morskiej. Mło 
dzież obojga płci, która otrzyma­
ła małą maturę lub ukończyła 9 
klas szkoły podstawowej, winna 
do dnia 31 bm. złożyć w sekreta­
riacie Liceum podanie o przyjęcie 
wraz z dokumentami. •

Nauka w szkole trwa 2 lata. 
Absolwenci mają zapewnione za­
trudnienie w portach polskich. 
Świadectwo ukończenia V. L. A. 
M. daje tytuł technika morskiego 
oraz prawo wstępu na wyższe u-

do zoo tpą sJt&eznit? ,
a n f k s f U M r u )  

" "  p ia r >

ROLNIK: ~~ MÓWILI­
ŚCIE MI DUŻO I PIĘK­
NIE O PLANIE SZEŚ­
CIOLETNIM. ALE PO­
WIEDZCIE MI KONKRE­
TNIE, CO WASZE STO­
CZNIE DADZĄ NAM 
DZIĘKI TEMU PLANO­
WI?

STOCZNIOWIEC: — 
ŻEBYM NIE MÓWIŁ ZA 
DUŻO, TO MACIE 
KROTKO: W 1951 RO­
KU NASZE STOCZNIE 
BĘDĄ PRODUKOWAŁY 
JEDEN STATEK PEŁNO­
MORSKI CO DWA TY­
GODNIE. STARCZY?

Ze szczecińskie] wędzarni w  świat
SZCZECIN, w sierpniu.) Obiekty rybackie są tutaj li- 

Rejon przemysłowy Dolnej Od Iczne; wyładowuje .się statki przy
ry rozciąga się na przestrzeni 
wielu kilometrów na północ od 
śródmieścia. Jadąc w tym kie­
runku mijamy Stocznię Szczeció 
ską, warsztaty portowe, bazę ry­
backą „Dalmoru”, przystań pp 
RC i P oraz inne zakłady.

a hi-
Nowe rekordy 

oszczędności
W ostatnich dniach w rejonie 

masowym portu gdyńskiego zos­
tał przeprowadzony rekordowy 
wyładunek rudy ze statku s-s 
Narwik. Dzięki dobrej organiza­
cji pracy zaoszczędzono 54 proc. 
planowanego czasu, podczas gdy 
dotychczasowe oszczędności cza­
su przy przeładunku rudy nic 
przekraczały 30 proc.

Również 23 bm. przeprowadzo­
ny został w Wisłoujściu szybkoś­
ciowy załadunek szwedzkiego 
statku s-s Malis. Zaoszczędzono 
przy tym ponad 90 proc. dozwo­
lonego czasu. Przy pracy wyróż­
nili się brygadzista ADOLF KO­
STERA. oraz wieżowy JAN BU- 

i 1 GAJEWSKI.

W jednym  dniu 
dwa rekordowe załadunki

Robotnicy Rejonu Przeładunków 
Masowych w Gdańsku mają do za-, 
notowania Bowe osiągnięcia na' 
polu szybkościowej obsługi stat­
ków.

Ostatnio w dniu -20 bm. zaosz­
czędzono przy załadowaniu szwedz 
kiego statku „Hernodia" ponad 90 
proc. czasu dozwolonego. Podobne 
wyniki osiągnięto przy obsludz» 
szwedzkiego statku „Bure”, który

przybył do Gdańska w dniu 22 
bm. Przy pracy wyróżnili się tu 
brygadzista Feliks Bucholc i wie­
żowy Julian Brzuska.

Jeszcze lepsze wyniki osiągnięto 
przy obsłudze s-s „Arethuza”. Na 
wyróżnienie za wydajną- pracę za­
sługują szczególnie brygadzista 
Adolf Kostera i wieżowy Jan Bu- 
gajewski.

«■

SYPIA SIE NOWE
SZYBKOŚCIOWCE

W dniu 21 i 22 bm. robotnicy 
Rejonu Drobnicy ZPGG portu 
gdyńskiego, przy wyładunku ba- 

' wełny ze szwedzkiego statku 
„Yretaholm” uzyskali 170 pr c. 
normy. Do osiągnięcia tego wy­
niku w znacznej mierze przyczy 
niła s*ę wzorowa organizacja pra 
cy I odcinka pod kierownictwem 
ob. Józefa Sołtysiaka.

W tym samym czasie robotnicy 
wyżej wymienionego odcinka ob 
służyli systemem szybkościowym 
polski statek s-s „Wieluń”.

BRONISŁAW CZAJKOWSKI 
PRZODUJĄCY TOKARZ 
STOCZNI SZCZECIŃSKIEJ 

Bronisław Czajkowski jest przo 
dującym tokarzem Stoczni Szcze 
cińskiej. W nagrodę za owocną

prac? otrzymał on aparat foto­
graficzny. Bronisław Czajkow­
ski ma 22 lata i pracuje w bry­
gadzie młodzieżowej, która zdo­
była sztandar współzawodnictwa.
z o b o w ią z a n ia  p r z y n o sz ą
OWOCE

W ramach zobowiązań, złożo­
nych w celu uczczenia Kongre­
su Pokoju, robotnicy Rejonu 
Przeładunków Masowych ZPGG 
w porcie gdańskim dokonali zna­
cznych oszczędności. W okresie 
od 28. 7. do 12. 8. 1950 r. zaosz­
czędzili oni przy obsłudze 38 stat 
ków około 3.000 godzin.
CZESI DZIĘKUJĄ POLSKIM 
ROBOTNIKOM

Praca przy budowie czechosło­
wackiej strefy portowej w Szcze 
cinie postępuje szybko i spraw-

wznoszeniu nabrzeża, robotnicy 
wybudowali systemem potoko­
wym obiekt administracyjny. O- 
becnie jest on już w stanie su­
rowym, a w dniu święta naro­
dowego Czechosłowacji oddany 
zostanie do eksploatacji. Rów­
nież roboty związane z uzbroje­
niem nabrzeża przeprowadzane 
są w szybkim tempie.

Podczas ostatniej narady ro­
boczej, jaką odbyli robotnicy 
Społecznego Przedsiębiorstwa Bu 
dowlanego na nabrzeżu Czechó- 
słowackim, by omówić wszystkie 
kwestie związane z racjonalną 
budowa tego odcinka portu dro­
bnicowego w Szczecinie, dele­
gat czechosłowackiego Minister­
stwa Techniki, inż. .1. Perlik, zło 
żył imieniem władz ezechosłowa 
ckićh serdeczne podziękowanie

n>e. Po zakończeniu prac przy i robotnikom za ich wysiłki.

bywające z połowów dalekomor­
skich, a także przyjmuje samo­
chody przywożące towar z wy­
brzeża z połowów bałtyckich i 
zalewowych. Ogromne wprost 
ilości ryb przyjmuje każdego 
dnia przetwórnia Centrali Ryb­
nej. na nabrzeżu „Oko”. Tam 
ryby się soli, w.ędzi i konserwu­
je, “by. wysiać je następnie do 
miast całej Polski, lub za gra­
nicę.

Wędzenie to problem dość 
skomplikowany. Oto wchodzimy 
do wielkiej, znajdującej się tu­
taj wędzarni, w której właśnie 
mistrz wędzarniczy objaśnia mło 
demu praktykantowi tajniki wla 
ściwego wędzenia. Ciągle spoś­
ród młodzieży szkoli się nowe 
zastępy fachowców w tej dzie­
dzinie, tak ważnej dla rozwoju 
rybołówstwa.

* * *
— Dwa znamy zasadnicze sys­

temy wędzenia ryb — objaśnia 
stary i doświadczony mistrz wę 
dzarniczy. — Pierwszy to tak 
zwane wędzenie na gorąco, a dru 
gi — na zimno. Tak się te sy­
stemy nazywa, pomimo że oby­
dwa polegają na wędzeniu w 
dymie; różnica polega na tym, 
że przy pierwszym wędzeniu od 
bywa się w bardzo wysokiej tein 
peraturze i trwa s.. owo 
krótko. Natomiast proces widzę 
nia na zimno jest dłuższy, a tern 
peratura otoczenia jest stosun­
kowo niska, ale za to otrzymu­
je się produkt znacznie trwal-
S Z J '.

Zbyt wesoły ogień
Miody praktykant uważnie słu 

chał wszystkich uwag i pilnie w 
pamięci notował każde słowo; 
przed rozmawiającymi stał rząd 
pieców wędzarniczych. Można by 
je porównać do szeregu dużych 

, szaf stojących dokładnie jedna 
obok drugiej, ale znacznie więk 
szych. Szerokość każdego wy­
nosi około metra, a wysokość ze 
dwa metry. Naturalnie nie są 
one zrobione z drzewa ani z me 
talu, ale wymurowane z cegły. 
Każdy z pieców posiada dwoje 
drzwi, przy czym jedne znajdu­
ją się na dole, a drugie u góry.

Dolne drzwi były otwarte i 
buchał przez nie wesoły' pło­
mień; jednakże mistrz wędzar­
niczy uznał, iż ogień pali się 
zbyt żywo, bowiem dorzucił dużą 
łopatę stichych trocin, przysy- 
pując zupe?nie ognisko. Płomień 
przygasł, a ku górze unosiły się 
gęste kłęby dymu.

Mistrz zamknął dolne drzwi i 
zbliżył się do następnego pieca. 
Właśnie w tej chwili z pomie­
szczenia przylegającego do wę­
dzarni kobiety wsunęły metalo­
we ramy z licznymi prętami, na 
których wisiały równo nanizane 
ryby. Wszystkie ryby tej par­
tii były mniej więcej te.i samej 
wielkości. Ramę natychmiast 
wstawiono do pieca, a dym coraz 
gęstszą mgła otaczał nręty z ry­
bami»

— Wędzenie to jeden z najstar 
szych systemów konserwowania 
ryb — mówił dalej mistrz do swe 
go pomocnika. — W wyniku le­
go procesu otrzymuje się pro­
dukt o specjalnym smaku, dzię­
ki któremu ryby wędzone mają 
licznych nabywców. Dawniej wę 
dzenie odbywało się sposobami 
bardzo prymitywnymi; ale na­
wet te metody pozwalały na 
przygotowanie ryb smacznych, 
które można było bez obawy ze­
psucia przewozić na znaczną od 
ległość. Jak we wszystkich dzie 
dżinach życia, tak i w wedzar- 
nictwie technika nowoczesna po 
czyniła znaczne zmiany i ulep­
szenia. Ale i obecnie tak, jak 
przed setkami lat, dwa są zasad­
nicze systemy wędzenia, jak mó­
wiłem na początku — wędzi słę 
na zimno i na gorąco.

Cała rozmowa odbywa się w 
czasie pracy; wszystkie czynno­
ści wykonywane są starannie, a 
równocześnie tłumaczone w spo­
sób jasny 1 dostępny dla kandy­
data na przyszłego kierownika 
wielkiej wędzarni.

Co chwilę robotnice pracujące 
w patroszarni wnosiły nowe ra­
my z rybami odpowiednio przy­
gotowanymi do założenia w pie­
cach. Mistrz uważnie oglądał 
ich jakość, wskazywał na uster­
ki i wsuwał ramy do zadymio­
nych pieców.

— Te śledzie wędzimy na zi­
mno. Chodzi o to, by otrzymać 
produkt trwalszy. Taki towar 
musi być odpowiednio przygoto­
wany, a prace wstępne wyko­
nuje się w patroszarni.

Proces „na zimno“
Udajemy się do patroszarni; w 

dużych basenach znajdują się tu 
taj śledzie. Ponieważ były one 
poprzednio zasolone, obecnie prze 
chodziły proces odmoczenia. Ry­
by do wędzenia na zimno mu­
szą być co prawda solone, ale 
tylko gdy towar jest świeży; w 
tym wypadku — ponieważ po­
chodziły one z zapasów konser­
wowanych poprzednio solą — sło- 
ność ryby byłaby zbyt duża.

Po odmoczeniu robotnice na­
ciągają ryby na metalowe prę­
ty i z kolei zakładają je w ramy 
wędzarnicze. Ponieważ ryby wy 
ciągnięte z wody są dość mok­
re, poddaje się je osuszeniu, a 
następnie wsuwa do pieców.

— Bardzo ważną sprawą jest 
używanie właściwego paliwa, to 
jest odpowiedniego gatunku drze 
wa. Może dobrze temu celowi 
służyć olcha względnie buk, a 
także dębina i grab. Drzewo, 
które jest przeznaczone do wę­
dzenia, nie powinno być_ smol­
ne, a możliwie najbardziej su­
che. Jakość drzewa odgrywa 
dużą rolę w uzyskaniu dobrego 
towaru. Gdybyśmy zastosowali 
sosnę lub inne drzewo smolne, 
ryby naturalnie również by się 
uwędziły, ale smak miałyby go 
rzki, a mięso ciemne.

Przy wędzeniu „na zimno” wla 
ściwie używa się tylko trocin i 
w mniejszej ilości wiórów. Nig­

dy nie należy dopuszczać, by 
drzewo paliło się płomieniem. 
Dym powinien się snuć wolno, a 
temperatura wahać się około 18 
st. W takim dymie śledzie po­
zostają około 40 godzin. Długość 
wędzenia na zimno zależy od ga 
tunku ryb, ich wielkości itp. I 
tak np. wielkie sztuki łososia 
trzeba trzymać w dymie przez 
kilka dni.

Proces „na gorąco“
— Natomiast o ile chodzi o 

tak zwany system wędzenia na 
gorąco — ciągnie dalej mistrz — 
do tego celu bierze się ryby świe 
że wprost z połowów, względnie 
mrożone. Czynności przygotowa 
wcze są w znacznej mierze po­
dobne do „zimnej metody”. Wy­
myte ryby są lekko solone; cho­
dzi o to, by uzyskały właściwy 
smak. Następnie nawlekane są 
one na pręty, a ramy wędzarni­
cze wstawia się do pieca. Samo 
wędzenie dzieli się na trzy eta­
py: suszenie, kolorowanie i wła­
ściwe wędzenie. W celu susze­
nia ryb kładzie się do pieca gru­
be polana, które palą się płomie 
niem przy otwartych drzwiach 
i w wysokiej temperaturze.

Wędzenie na gorąco trwa zna­
cznie krócej i już po kilku go­
dzinach otrzymujemy ryby, pra 
wie gotowe do konsumeji. Trze­
ba je tylko ostudzić i już można 
przystąpić do pakowania ich w 
skrzynki i wysyłania w świat. 
W ten sposób np. wędzi się zna­
ne u nas powszechnie szproty. 
Po 2 -3 godzinnym wędzeniu są 
one gotowe do wysyłki.

Wędzenie ryb to konserwacja 
typowo przejściowa; tak przygo­
towanego towaru nie można d’*u 
go przechowywać. Rozwój bak 
terii gnilnych jest co prawda 
wstrzymany, ale same bakterie 
nie ulegają zniszczeniu. Działa­
nie dymu ma wpływ konserwu­
jący, a równocześnie następuje 
odparowanie wody, co również 
przyczynia się do zwiększenia 
trwałości towaru.

Ryba wymaga pośpiechu
Ryby uwędzone w pakowni 

szybko ładuje się w skrzynki i 
wysyia do punktów sprzedaży. 
Zalecany jest przy tym wielki 
pośpiech, bowiem ryba tak przy­
rządzona nie może leżeć dłużej, 
niż kilka dni. Przechowywanie 
ryb wędzonych powinno być do 
konywane w temperaturze 0 st. 
C; i to jednakże nie może trwać 
zbyt długo, gdyż ryby tracą na 
smaku.

Największym wrogiem ryb wę­
dzonych jest pleśń, wytwarzają­
ca się w wilgotnym i ciepłym 
powietrzu; dlatego ryby trzeba 
chronić przede wszystkim przed 
wilgocią.

Ryby natychmiast po umiesz­
czeniu w skrzynk-wh - o de n:e 
są przeznaczone na cele konser­
wowe — ląduje się na wagony i 
wysyła ze szczecińskiego nabrze­
ża w świat.

Czesław Piskorski
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Budujemy piękną Gdynię przyszłości
Plan sześcioletni unowocześni 

gdyńskie przedmieścia

MiGAWKi ihs& bnuiŁ a,

Ze względu na znaczenie Wybrzeża w gospodarce narodowej, 
cały kraj z dużym zainteresowaniem śledzi odbudowę i rozbu­
dowę Gdyni. Na młodym mieście portowym zaciążyła fatalnie 
polityka władz sanacyjnych, które nie troszczyły się bynajmniej 
o robotnicze przedmieścia Gdyni i nie dbały o ich urządzenia so­
cjalne, konieczne dla właściwego rozwoju miasta.

Rząd sanacyjny przymykał oczy na hulającą bezkarnie spe­
kulację placami budowlanymi w śródmieściu, gdzie spekulanci 
wykupywali ziemię od Kaszubów i odsprzedawali ją na wagę zło­
ta różnym „opatrznościowym” mężom, którzy kosztem ludzi pra 
cy budowali sobie luksusowe domy.

W sercu Gdyni istnieją do dziś niezabudowane, wielkie pla­
ce (np. olbrzymi plac między ulicą Abrahama a torami kolejo­
wymi), gdzie handlarze i spekulanci sprzedawali działki budo­
wlane po wygórowanych cenach, wykorzystując drapieżnie głód 
mieszkaniowy Gdyni.

Tymczasem robotnik, który pragnął zbudować sobie domek, 
placu pod budowę musiał szukać w odległej Chyłonii, czy Demp- 
towłe, narażał się na niewygody i stratę czasu ze względu na 
brak nowoczesnej komunikacji, brak kanalizacji i wodociągów.

Każdego bystrego obserwa 
tora dziwiły kontrasty, jakie 
dostrzegał w rozbudowie Gdy­
ni. Podziwiając rozmach i luk 
sus budującego się szybko 
śródmieścia, trudno było 
zamknąć oczy na nędzę oraz 
rażący brak najprymitywniej 
szych wygód ł urządzeń aocjal 
nych na Grabówkach, Meksy­
kach, czy Małych Kackach, 
gdzie żyli i mieszkali właści­
wi budowniczowie miasta — 
robotnicy gdyńscy.

Zlikwidujemy 
zaniedbania przeszłości

_Na t? niesprawiedliwość i za­
niedbania zwróciły uwagę władze 
ludowe, przystęnujac po wojnie 
do odbudowy Gdyni. Najbardziej 
palącym problemem gospodarki 
miejskiej jest dziś budownictwo 
mieszkaniowe.

Plan sześcioletni zmierzą w 
pierwszym rzędzie do likwidacji 
zaniedbań w dzielnicach robotni 
czych. Przede wszystkim więc 
przeprowadzone zostaną generał 
ne remonty ocalałych od znisz­
czeń wojennych mieszkań, tere­
ny na'przedmieściach uzbroi się. 
w urządzenia kanalizacyjne i 
wodociągowe, zbuduje się arte­
rie komunikacyjne i zabrukuje uli 
ce. W roku 1955 nie 70 proc., 
jak dziś, ale 81 proc. Gdynian 
będzie korzystało z wodociągów 
1 nie '54 proc., a .64 proc. ludności 
będzie zaopatrzone w ukradzenia 
sanitarne w mieszkaniach.

Dzięki współpracy samorzą 
du i Państwa powstaną w Gdy 
ni nowoczesne osiedla robot­
nicze. Jedno takie osiedle wy 
budował iuż ZOR na Wzgórzu 
Focha, gdzie ludzie n-aiy p- 
zyskaii kilkaset nowoczesnych 
izb mieszkalnych. W 1951 r. 
PPB 10 rozpocznie budowę 
drugiego nowoczesnego osiedla 
ZOR-u; stanie ono w śródmie 
ściu na placu między ul. A- 
brahama, a torami kolejowy­
mi. Ponadto 700 nowych izb

Uwaoa! Poborowi 
rocznka 1929 i 1930
czy spełniliście swój obowiązek 
stawienia się na Komisję Pobo­
rową?

Szczegóły w obwieszczeniu Woj 
skowego Komendanta Rejonowe­
go Gdańsk - miasto z dnia 17 
sierpnia 1950 r. Imiennych wez­
wań nie wysyła się. (u)

mieszkalnych uzyska Gdynia 
dzięki nadbudowie t.zw. „czer 
wonych dachów” w budyn­
kach na Wzgórzu Focha.

Dzieciom będzie dobrze
Gdynia jest miastem dzieci. W 

okresie planu 6-letniego zwróco­
na zostanie specjalna uwaga na 
dalszą rozbudowę sieci szkól 1 
przedszkoli na przedmieściach, 
gdzie sieć ta była słabo rozbudo­
wana, szkoły były ubogie i źle 
wyposażone. To nie przypadek, 
że najwspanialszą Szkołę - Pom­
nik Gdynia zbudowała właśnie 
w sercu dzielnicy robotniczej, na 
Grabówku; zajęcia szkolne roz­
poczną się w niej już 1 września 
bież. roku.

W stadium budowy znajdu­
je się druga szkoła TPD i 
szkoła podstawowa Nr 15 na 
Obłużu, oraz trzy przedszko­
la na dalekich przedmieściach 
— Demptowie, Małym Kacku 
1 w Redłowie. Dzięki słusz­
nej polityce władz terytorial­
nych, przedmieścia Gdyni o- 
trzymają w ciągu najbliższego 
6-Iecia dalsze nowe szkoły. 
Planuje się budowę szkoły pod 
stawowej Nr 22 na Wzgórzu 
Focha, nowe szkoły na Dział­
kach Leśnych, na Grabówku 
1 w Orłowie, śródmieście ot­
rzyma dwie szkoły — zawodo 
wą i podstawową.

Należy wspomnieć również
0 wielkiej inwestycji kulturalno- 
oświatowej, jaką bedzie budowa 
gmachu Miejskiej Biblioteki Pu 
blicznej, który stanie przy Prezy 
dium MRN obok zaprojektowa­
nych w planie 6-letnim budyn­
ków Szkoły Muzycznej. Szkoły 
Plastycznej i Szkoły Fotografiki.

Zdrowie dobrem 
soołecznym

Plan 6-letni rozbudowy Gdyni 
nie byłby kompletny, gdyby nie 
uwzględniał całokształtu warun­
ków, wpływających na rozwój 
dobrobytu mas pracujących i 
polepszenie warunków socjal­
nych, w jakich żyją robotnicy.

W trosce o zdrowie publiczne 
przewiduje się budowę dziesię­
ciu nowych ośrodków zdrowia 
na przedmieściach —- na Oksy­
wiu, w Witominie, Cisowej, Or­
łowie oraz wielu poradni opieki 
nad dzieckiem i matką, żłobków
1 poradni dla kobiet ciężarnych 
na Wzgórzu Focha, Chyłonii i na 
Oblużu.

Do popiawy stanu zdrowotne 
go ludności przyczyni się rów 
nież zieleń — naturalne płu­

ca miasta. Wystarczy przejść 
się po centralnych arteriach 
Grabówka, Chyłonii, Orłowa, 
aby stwierdzić, że władze 
miejskie sporo zrobiły już 
dla zadrzewienia i uporządko­
wania dzielnic robotniczych. 
Plan 6-letni przewiduje salo 
jenie 10-hektarowego parku 
na Kamienneji Górze, zalesie­
nie zachodnich stoków Redlo- 
wa, gdzie powstanie drugi 
park nadmorski w Gdyni, za­
drzewienie doliny Kaczej w 
okolicy Małego Kacka oraz

Prezydium MRN w Sopocie 
pod  uw agę

Szkoła podstawowa Nr 4 w 
Sopocie pracowała dotychczas 
w ciężkich warunkach 'oka- 
lowych. Z nowym rokiem 
szkolnym położenie jej popra­
wi się znacznie z tego wzglę­
du, że przez dobudowę Jed­
nego skrzydła szkoła powięk­
szy się o mieszkanie dla woź­
nego, ubikacje oraz jedną sa­
lę szkolną. Nową salę szkol­
ną zamierza kierownictwo 
przeznaczyć na świetlicę, to­
też ćwiczeń tanecznych nie 
będzie już potrzeba przepro­
wadzać na korytarzu szkoły. 
Zostałaby jeszcze do rozwią­
zania kwestia sali gimnastycz 
nej i auli.

Zdaniem kierownictwa szko 
ty można by i temu brakowi 
zaradzić: wystarczy usunąć
środkową ścianę dwóch klas i 
połączyć je rozsuwanymi

drzwiami. W ten sposób znaj­
dzie się pomieszczenie na ćwi 
czenia cielesne dla przeszło 
700 dzieci i sala dla 200 osób, 
przychodzących tu na zebra­
nia komitetów rodzicielskich 
i na uroczystości. Dobrze było 
by, gdyby Prezydium MRN 
zainteresowało się propozycją 
kierownika szkoły i zastano­
wiło się nad możliwościami 
jej realizacji.

O wiele łatwiejsza byłaby 
też praca nauczycielska, gdy­
by szkoła dysponowała włas­
nym pianinem lub fortepia­
nem. Czy nie istnieje możli­
wość przydzielenia jednego 
instrumentu z sąsiedniej szko 
ły Nr 11 względnie z Prezy­
dium MRN w Sopocie, gdzie 
razem ponoć znajduje sic aż 5 
fortepianów? (at)

Sopot obchodzi 
Święto Lotnictwa

Święto Odrodzonego Lotnictwa 
będą również uroczyście obcho­
dzić mieszkańcy Sopotu. Na mo­
lo postawiono przed kilku dnia­
mi szybowiec, przy*którym miło­
śnicy sportu szybowcowego wy­
konują pamiątkowe zdjęcia foto­
graficzne.

Dziś o godz. 18 w klubie TPPR 
odbędzie się uroczysta akademia 
poświęcona lotnictwu. Tegoż dnia 
wieczorem komitet obchodu u- 
rządza w sali Grand Hotelu wiel­
ką zabawę lotniczą. Dla miłośni­
ków muzyki odbędzie się w Ope­
rze Leśnej 27 bm. o godz. 9.30 
koncert Filharmonii Bałtyckiej. 
W tym samym czasie rozpoczną 
się na Stadionie Miejskim popi­
sy gimnastyczne, szermiercze o- 
raz pokazy modeli latających.

(at)

dalszą rozbudowę ogródków 
jordanowskich na przedmieś 
ciach; inwestycje te wzbogacą 
wielką Gdynię o 50 ha zie­
leni.

Nowe drogi — budowa drogi 
Okrężnej, ul. Warszawskiej i ul. 
Podjazd przyczynią się również 
do usunięcia zaniedbań, jakie 
charakteryzowały niektóre dziel­
nice gdyńskie.

Przedmieścia nie będą 
gorsze od cenirum

Plan 6-letni, ogarniając całość 
inwestycji związanych z gospo­
darką miejską, przyczyni się 
walnie do zatarcia różnic, istnie­
jących dotąd między przedmieś­
ciami i śródmieściem Gdyni.

Usprawnienie komunikacji 
autobusowej i trolleybusowej o- 
raz elektryfikacja kolei podmiej­
skiej zlikwiduje trudności, zwią 
zane z dojazdem do centrum 
miasta. Rozbudowa sieci uspołe­
cznionych sklepów, ośrodków 
zdrowia, szkół, przedszkoli i 
żłobków usamodzielni przedmie­
ścia i uniezależni je od centrum 
miasta, zaś inwestycje kanaliza- 
cyjno - wodociągowe i drogo­
we zagwarantują pełną wygodę 
mieszkańcom przedmieść.

Dzięki tym wszystkim osiąg­
nięciom, robotnik — korzystając 
z dobrodziejstw nowoczesnej 
techniki i zdobyczy socjalnych 
— będzie się czuł prawdziwym 
gospodarzem miasta, dla niego 
bowiem plan 6-letni buduje lep­
szą przyszłość.

1%/aßtamsxa
ha swSmmSm

Pytanie: Którą z gdyńskich
kawiarni jest najtańsza?

M .
Odpowiedź: „Jantar”. Można 

w niej posiedzieć kilka godzin, 
nie zamówiwszy niczego. Ob­
sługi się nie doprosisz, a kelner­
ka sama nie zainteresuje się 
klientami. C-<i)

¡ M a p S s d f
— Poczekaj Ewuniu chwilecz­

kę — rzekł starszy pan do 10- 
letniej dziewczynki. — Zapytam 
się informatora, z jakiego toru 
odchodzi pociąg do Inowrocła­
wia. Rzekłszy to, skierował swe 
kroki do pobliskiego budynku, 
nad którym widniał napis „in­
formator”.

Nad okienkiem zauważył taki 
napis: „Proszę nie pukać, infor­
mator sam zgłosi się”.

Starszy pan ze stoickim spoko 
jem czekał godzinę na zjawienie 
się informatora, żeby w końcu 
dowiedzieć się, że pociąg jego od 
szedł 20 min. temu, i że nie trze­
ba było stać i czekać, ale po 
prostu zapukać, — bo napis jest 
tylko napisem.

Trzymać się napisów — źle, nie 
trzymać się też źle. (maret)

Trudności mieszkaniowe Pucka
C ía s  je  zlikw id o w a ć

Puck, podobnie jak i inne osie­
dla miejskie starego Wybrzeża, 
posiada poważne trudności miesz 
kaniowe. Wprawdzie działania 
wojenne nie wyrządziły zbyt wie 
lu szkód w obiektach mieszkal­
nych, lecz duży napływ ludności, 
szybki rozwój gospodarczy Puc­
ka i nie ujęta odpowiednio za­
raz po wyswobodzeniu gospodar­
ka lokalami mieszkalnymi spowo 
dowały, że już od kilku lat w 
Pucku jest bardzo trudno o mie 
szkanie.

Sporo m ie s z k a ń  nie remonto­
wanych zawczasu^ po mniejszych 
zniszczeniach wojennych uległo 
dalszemu zniszczeniu. Sytuację 
utrudniało również aspołeczne 
stanowisko wielu obywateli, któ 
rzy zajmują po 3 — do 5 pokoi

Wielka konferencja
sopockiego nauczycielstwa

„Nauczyciele w pierwszym sze­
regu walczą o realizację planu 
6-letniego“, — słowa te są myś­
lą przewodnią trzydniowej kon­
ferencji nauczycieli i wychowaw­
ców przedszkoli, jaka odbywa się 
w auli liceum im. Chrobrego w 
Sopocie. Do blisko 30t) wycho­
wawców — uczestników konfe­
rencji przemówił w dniu wczoraj 
szym przewodniczący MRN Sopo­
tu Mueller, który zachęcał nau­
czycieli do nowej, odpowiedzial­
nej pracy w podniesieniu pozio­
mu nauczania i wychowania. Bę­
dzie to praca nad budową pod­
staw socjalizmu — szczęśliwa i 
zaszczytna walka o nowego czło­
wieka — budowniczego socjaliz­
mu, człowieka świadomego i przy 
gotowanego do obrony Polski so­
cjalistycznej przed wrogiem ze­
wnętrznym i wewnętrznym.

Pokutny adwokat 
ukarany

Niejaki Feliks Wakulski z 
Gdańska, pragnąc w szybki spo­
sób dorobić się fortuny, wpadł na 
genialny sposób: podając się za 
adwokata udzielał pokątnie porad 
prawnych. Oczywiście za swą 
„pracę“ pobierał wysokie hono­
raria.

Ostatnia klientką oszusta była 
Stefania Kniftel. Za udzielenie 
jej porady Wakulski policzył so­
bie tylko... 90 tys. zł. Poszkodowa 
na zorientowała się w porę i zł°~ 
żyła doniesienie do Komisji Spe- 
cjainej.

Na wniosek Delegatury Gdań­
skiej Komisji Specjalnej sprawa 
została przekazana właściwym 
władzom, które skazały domoros­
łego adwokata na 3 lata więzie­
nia z pozbawieniem praw obywa 
telskich. (ż)

Literatura radziecka 
w  iiustracii polskie’
M inisterstw o K u ltu ry  i S ztuk i C en­

tra ln e  B iuro  W ystaw  A rtystycznych  i 
Tow. P rz y jaźn i P olsko -  R adzieckiej 
Z arząd O kręgu w  G dańsku  zaprasza 
społeczeństw o na  u roczyste  otw arci; 
w ystaw y „ L ite ra tu ra  rad z ieck a  w  ilu ­
s tra c ji p o lsk ie j“ , k tó re  odbędzie się 
w  sobotę dn ia  26 sie rp n ia  1950 r. o 
godz. 18 w  K lub ie O kręgu T PP R  we 
W rzeszczu u l. Sobótki 15.

W zw iązku z w ystaw ą dr G ustaw  
O lechow ski w ygłosi w dn iu  25. 8. br. 
odczyt p t. „O gólny rzu t oka na  li­
te ra tu rę  rad z ieck ą“ .

W ystaw a trw a  trzy  tygodnie  (n)

Uwaga, rodz ce!
W szystkie dzieci z b y łych  szkół nr. 

1 i 19 w G dyni należy  zgłosić do za­
pisu  do szkoły podstaw ow ej TPD nr. 
1 w  G dyni p rzy  u l. 10 L utego  26 lub 
do k tó re jś  z innych  szkól, zg łoszeń  
pow inni dokonać rodzice, (n)

Słowami pełnymi zachęty do 
wytężonej pracy w realizacji pro­
gramów szkolnych o wyraźnej, 
marksistowskiej treści — witali 
greno wychowawców I sekretarz 
Miejskiego Komitetu PZPR Kru­
szyński, przedstawiciele ZSL 
Chrobatowski i ZMP Sulakowa.

— „Rok ubiegły — powiedziała 
zastępca kierownika Wydz. Oświa 
ty przy Prezydium MRN w So­
pocie ob. Kwiatkowska w obszer­
nym referacie o „Zadaniach szko­
ły w walce o podniesienie pozio­
mu nauczania i wychowania“ — 
to rok twardej pracy i wielkiego 
wysiłku, rok wielkich osiągnięć 
w każdej dziedzinie życia szkol­
nego. U progu nowego roku szkol 
nego zanalizujemy nrzez krytykę 
i samokrytykę nasze braki i o- 
siągnięcia, by na tle sytuacji po­
litycznej w kraju i świecie nakre­
ślić zadania szkoły na obecnym 
etapie“.

Referat, który obecni wysłucha 
li z wielką uwagą, przerwano w 
chwili wejścia na salę dzieci z 
przedszkola. Podchodząc do stołu 
prezydialnego, dzieci wręczyły 
przewodniczącemu MRN ob. 
Muellerowi wiązanki pięknych 
kwiatów. To miłe spotkanie dzie 
ci z ich wychowawcami wywarło 
szczególnie silne wrażenie w chwi 
li, kiedy dzieci obiecały uczyć się 
pilnie, by wyrosnąć na dobrych 
obywateli Polski Ludowej.

— „Przed nauczycielem — po­
wiedziała w dalszej części przemó 
wienia referentka — stoją olbrzy 
mie zadania. Jakież one są? Otóż

nauczyciel polski musi w pierw­
szym rzędzie dokładnie poznać na 
ukę marksizmu - leninizmu. Te­
go wymagają nowe programy 
szkolne oparte o socjalistyczną 
pedagogikę. Ażeby wychować 
młodzież w duchu socjalizmu, po 
trzeba nauczyciela - socjalisty, 
nauczyciela - rewolucjonisty, na­
uczyciela - walczącego o socja­
lizm“.

Nad referatem ob. Kwiatkow­
skiej wywiążą ta się długa dysku­
sja. Dzień owocnej pracy zakoń­
czono występem artystycznym 
zespołu „Artosu“. (at)

Atrakcyfna wycieczka 
kolarska

W niedzielę  dnia 27 bm . G. O. Z 
Kol. w spóln ie  z kołem  sportow ym  Z, 
P. G. G. o rgan izu je  w ycieczkę ko la­
rzy do W ieżycy, dostępną dla w szy­
stk ich  posiadaczy row erów . K olarzom  
tow arzyszyć będzie obficie zaopatrzo ­
ny b u fe t MHD oraz sam ochód tech ­
niczny ZPGG.

N ad jez io rem  w  W ieżycy organiza 
to rzy  u rząd za ją  zabaw ę taneczną, gry  
sportow e, o raz w y jazdy  jach tam i, k a ­
jak am i i łódkam i na  jezioro .

U czestnicy zbiorą się p rzy  siedzibie 
GOZ K ol-u w  Sopocie, ul. S ta lina  718, 
skąd  pod k ierow nic tw em  k ap itan a  T. 
M yśliborskiego w yruszą  o godz. 8 ra ­
no tra są  przez Orłowo, Chwaszczyno 
do W ieżycy.

U dział w  w ycieczce bezp ła tny . Bliż­
sze in fo rm acje  te l. 51-777. Uwaga, ko ­
larze  „G w ard ii“ , „O gniw a“ , „Z w iąz­
kow ca“ i „S ta li“ : s taw ienn ic tw o  obo­
w iązkow e. *

Członkow ie rodzin  ko larzy  będą mo 
gli udać  się do W ieżycy specjalnym  
sam ochodem : op ła ta  za p rze jazd  w y­
nieś,i e 100 zł od osoby. (u)

NASZA O CENA

S-s »Orzeł« zaginął...
Marynarze statku „Kambala” 

z niecierpliwością oczekują no­
wego numeru miesięcznika „Głos 
Epronu”, w którym autor, u- 
krywający się pod pseudoni­
mem „Bywałego”, opisuje losy 
zaginionego podczas rewolucji 
statku s-s „Orzeł”.

Ekspozycja filmu cofa nas w 
czasy, kiedy to na wybrzeżu Mo 
rza Czarnego Armia Czerwona 
walczyła z kontrrewolucją i in­
terwencją. Pierzchające oddziały 
interwentów i „białych” zaokrę­
towane na „Orla” przepadły bez 
śladu. Reżyser W. Żurawliow 
świetnie Wyreżyserował pełne dy

który — jak się dowiadujemy z 
dalszego ciągu filmu — zatopił 
swój statek wraz ze znajdujący­
mi się na jego pokładzie „biały­
mi”. Szkoda, że te dalsze dzieje 
„Orła” nie zostały nam pokaza­
ne również jako szereg pasjonu­
jących obrazów. Autor scenariu 
sza i reżyser ograniczyli się tu 
jedynie do suchego odczytania 
dziennika okrętowego, znalezio­
nego w kapitańskiej kajucie za­
topionego statku.

Poza tym zastrzeżeniem trzeba 
przyznać, że scenariusz napisa 
ny został z dużym wyczuciem 
dramatyczności. Film trzyma w i

przy małej liczbie osób, podczas 
gdy liczne robotnicze rodziny 
gnieżdżą się w ciasnych miesz­
kaniach. Drastycznym przykła­
dem tego aspołecznego stanowis­
ka jest dom stojący przy rogu 
rynku i ul. 10 Lutego. Właści­
cielka wyprowadziła się do El­
bląga, a sześcioizbowe mieszka- 
niaw^tato puste, podobnie jak 
przyległe sklep i magazyny, sta­
nowiące skład rupieci.

Sytuacja jest o tyle trudna, że 
Puck nie posiada publicznej gos­
podarki lokalami, która przyczy­
niłaby się do znacznego polep­
szenia warunków mieszkanio­
wych miasteczka. Jednym z po 
ważniejszych kroków podejmowa 
nych obecnie przez Prezydium 
MRN w celu polepszenia sytuacji 
mieszkaniowej jest zamierzony 
gruntowny remont domu nr 24 
przy rynku. Wiele do powiedze­
nia miałby tu czynnik społecz­
ny, który mógłby nakłonić przy­
najmniej część obywateli dyspo­
nujących obszernymi mieszkania 
mi do zrezygnowania z części wy 
gód dla dobra innych obywa­
teli. (ii)

T E A T R Y
TEATR WIELKI -  GDAŃSK

„W esele F ig a ra"  — godz. 18 30.
TEATR DRAMATYCZNY -  GDYNIA:

„Faryzeusze  1 g rzeszn ik“ — go­
dzina 19.30.

TEATR KAMERALNY -  SOPOT:
„M oralność p an i D u lsk ie j"  — go­
dzina 19.30.

CYRK N r. 1 W rzeszcz p lac  p rzy  Al. 
R okossow skiego, codziennie, godz. 
!9.45. _ _ _ _ _

r e p e r t u a r  k in
GDYNIA — Warszawa — „S-s Orzeł zagi­

ną!" od lat 12. Pocz. o godz. 17, 19, 
21.10. — w niedz. od godz. 15.

GDYNIA — A tlan tic  — „N asz chleb 
pow szedni“ , p rod . n iem ieck ie j, 
od la t 14, godz. 17, 19, 21.

GDYNIA — G oplana — „ś lu b y  k a ­
w a le rsk ie" , film  lo tn iczy , dozw. 
od la t  8, godz. 16.30, 18.30 1 20.30, 
n ad p ro g ra m  „ P ta k i okolic pod­
b iegunow ych“ .

GDYNIA — F ala  — „A s w yw iad u " , 
od 1 14. — Pocz. godz. 18.30 i 21, 

w niedz. od 16.
CHYLONIA — Promień — „Strój galo­

wy” -— od 1. 14. —— godz. 19 i 21, 
w niedz. i święta od 17.

SOPOT — B a łty k  — „H rab ia  M onte- 
C hristo" , cz. H , od la t  14, pocz. 
16.30, 18.30, 20.30, w  niedz. 1 św ię­
ta  od 14.30.

SOPOT — P o lon ia  — od d n ia  24 do 
27 bm . film  „S po tkan ie  n a d  Ła­
b ą" , dozw. od la t 14, godz. 17, 
19 i 21.

OLIWA — P o lon ia  — „Ś w iat się śm ie­
je "  — kom edia  p rod. radź. od 
ia t  14, godz. 17, 19, 21, w  niedz. 
od 15.

WRZESZCZ — C apitol — „N ieodrod­
n a  có rk a", dozw. od la t 10. godz.
16, 18.30 i 21, w  niedz. i św ię ta  
od godz. 13.30.

WRZESZCZ — B a jk a  „M iasto m ło­
dzieży". dozw dla młodz., godz.
17, 19, 21.

WRZESZCZ — K ino „ P rzy jaźń "  — ,w 
siedzib ie O kręgu  T PP R  — So­
b ó tk i 15, w  sobotę o godz. 20, 
w  n iedzie lę  o g. 16 i 19 — film
„C y rk “ .

POGOTOW IA RATUNKOW E
GDYNIA — tel. 10-00 — S kw er Koś­

ciuszki 14.
GDAŃSK — tel. 410-00 — G runw aldz­

ka 2.
DYŻURY APTEK 

od 26. 8. b r. do 2. 9. br. 
GDYNIA - -  Apt. Ś w ięto jańska , ulica 

Ś w ięto jańska  122.
SOPOT - -  A pt. Społeczna nr. 13, ul.

M arsz. S ta lina  791.
WRZESZCZ — A pt. spo łeczna  n r. 18, 

PI W y b i c k i e g o  18.
GDAŃSK — A pt. M orska, ul. Ł ąko­

w a 16.

namiki sceny rewolucji. Nie-jdza w napięciu niemal od pierw
zwykle ciekawe było również 
techniczne rozwiązanie zdjęć 
podwodnych, ukazujących pracę 
nurków. Powieść „Bywałego” 
bowiem doczekała się dalszego 
ciągu w rzeczywistości.

Na poszukiwanie zatopionego 
Orla” ruszył dawny jego bos­

man obecnie dowódca statku 
„Kambala” i nurek - rekordzi­
sta, syn kapitana Czystiakowa,

szego do ostatniego obrazu. Sce­
ny pełne bohaterskiego patosu 
przeplatane są przez kosmiczne 
obrazki z wesołego i koleżeńskie 
go życia załogi czy z okrętowego 
kambuza. Aktorzy, poza jednym 
chyba chłopcem okrętowym, któ 
ry wypada dość sztucznie, grają 
swe role z prawdziwym realiz­
mem i budzą żywą sympatię w i­
dzów. (ff)

W Y S T A W Y
W ystaw a pośw ięcona pam ięci bo­

haterów  H ibnera , K niew skiego. R u t­
kow skiego i B otw ina o tw arta  jest. w 
W ojew ódzkim  O środku Szkolenia P a r  
ty jn eg o  KW  P Z P R  w G dańsku (w ej­
ście od ul. B ielańsk iej 3). w ystaw a, 
czynna codziennie w  godz 9—aa. w 
niedziele i św ię ta  od 9—15. W W a 
wolny

W ystaw a rysunków , szkiców i a k ­
w areli o tw arta  codziennie w .lo k a lu  
Zw iązku Polskich A rt.-P lastyków  w 
Sopocie, ul. Rokossow skiego 54

iii Festiwal Plastyki w Sopocie na te­
renie MTG Wystawy, malarstwa rysunku 
i rzeźby czechosłowackiej graficzna 

Goy i II ogólna wystawa marynistyczna 
wystawa kopii starych mistrzów wysts- 
wa ^fot<»qraf:ki meksykańskiel

..Radło w przedszkolu' -  wystawi w 
Sopocie Pawilon Rzemiosł MTG

Wystawa przeclwwenervczna w Gdyni 
oa terenie MTG przy ul. Was?vnatona.

/
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RUCHU SAMOCHODOWEGO 
WE WRZESZCZU 

R uch kołow y na u licach W rzeszcza, 
będącego jed n ą  z n a jruch liw szych  
części tró jm ias ta , zw łaszcza na  ul. 
G runw aldzk ie j, pow in ien  być częściej 
kon tro low any . Sam ochody i au to b u sy  
jeżdżą  za szybko. K ierow cy pow inni 
zw alniać p rzy n a jm n ie j na  ul. G ru n ­
w aldzk iej, począ\v.%y od ul. Słow ac­
kiego do początku  a l. M arsz. Rokos­
sow skiego. K ierow cy sam ochodów  nie 
p rzestrzeg a ją  n iem al z zasady  usta lo ­
nych  przepisÓAV, co spow odow ać może 
nieszczęśliw e w ypadki.

ZEBRANIE KOM ITETU 
RODZICIELSKIEGO PRZY SZKOLE 

NA GRABÓW KU W GDYNI 
W dn iu  27 bm ., o godz. 15. w loka­

lu szko ły-Pom nika Polski L udow ej na 
G rabów ku odbędzie się zeb ran ie  ro ­
dziców, na k tó ry m  pow ołany zostanie 
K om itet R odzicielski.

1750 izb mieszkalnych
zbuduje ZOR w Gdańsku w roku 1951

Na zorganizowanej w ub. ty ­
godniu z inicjatywy Prezydium 
MRN konferencji w sprawie 
dalszej odbudowy miasta, dy­
rektor ZOR tow. Frey omówił 
plan pracy ZOR na rok 1951. 
Plany pracy ZOR w r. 1951 

jirzewidują pewne zmiany w or­
ganizacji budownictwa. Zmiany te 
spowodowane zostały koniecznoś­
cią przyśpieszenia terminów od-

Program obchodu Święta Lotnictwa
w d n ia c h  26  i 2 7  h m .

Główne uroczystości związane z obchodem święta Lotnictwa 
odbędą się w trójmieście w dniu 27 bm. — na lotnisku. O godzinie 
15 rozpoczną się interesujące pokazy, w których udział weźmie 
lotnictwo wojskowe, cywilne oraz szybowce różnych typów.

W programie imprez przewidziane są pokazy akrobatyczne 
wojskowych maszyn myśliwskich, walki powietrzne, defilada sa­
molotów i skoki ze spadochronem. Poza tym lotnictwo wojskowre. 
wykona pokazy nalotów i bombardowań różnych obiektów.

Równie ciekawe będą pokazy lotnictwa cywilnego. Amatorzy 
śmiałych wyczynów lotniczych będą mogli oglądać akrobatykę po­
wietrzną, w wykonaniu młodych pilotów' i instruktorów lotnictwa 
cywilnego. Przewiduje się również loty w szykach, loty ze stoją­
cym śmigłem i lądowanie z zamkniętym motorem.

Oddzielną część pokazów wypełni szybownictwo. W Pokazach 
szybowcowych wezmą udział najwybitniejsi mistrzowie tego spor­
tu oraz młodzież — dziewczęta i chłopcy, uczniowie szkól szy­
bownictwa. „

W O D Y N I
W dniu 26 bm. o godz. 17 odbędzie się na stadionie miejskim 

mecz piłkarski ZKS „Unia—Wybrzeże" — „Spójnia" (Gdynia). 
W tym samym czasie rozpoczną się na stadionie eliminacje łucz­
nicze w ramach mistrzostw' okręgu gdańskiego. Całkowity dochód 
z obu imprez przeznaczono na budowę Domu Lotnika w War­
szawie.

O godz. 19 w tym samym dniu głównymi ulicami Gdyni prze­
defiluje capstrzyk. Weźmie w nim udział honorowa kompania lot­
nicza, oraz młodzież ZMP i SP. _ _

27 bm. W GODZINACH POPOŁUDNIOWYCH ODBĘDZIE 
SIE W KINIE „WARSZAWA" UROCZYSTA AKADEMIA. W 
CZĘŚCI ARTYSTYCZNEJ WYŚWIETLONY ZOSTANIE FILM 
O TEMATYCE LOTNICZEJ.

W S O P O C I E
26 bm. o godz. 18 w Klubie TPPR odbędzie się centralna aka­

demia. Po okolicznościowym referacie uczestnicy akademii obejrzą 
film o tematyce lotniczej. , ^  r

27 bm. O GODZ. 9,30 ODBĘDZIE SIĘ W OPERZE LEsNEJ 
KONCERT FILHARMONII BAŁTYCKIEJ. O godz. 10 na sta­
dionie miejskim rozpoczną się pokazy modeli latających. Obchód 
Tygodnia Lotnictwa w Sopocie zakończony zostanie zabawą ludo­
wą na molo.

dawania do użytku wybudowa­
nych domów.
NOWA ORGANIZACJA ROBÓT

Budowa osiedli mieszkalnych 
prowadzona będzie w 3 fazach. 
W pierwszej fazie będą wykoń­
czone domy, wybudowane w sta­
nie surowym w roku bieżącym. 
W okresie letnim zostaną rozpo­
częte budowy, których ukończe­
nie i oddanie do użytku nastąpi w 
tym samym roku. W trzeciej fa­
zie, obejmującej jesień, będzie 
prowadzona budowa domów miesz 
kalnych, które do końca roku 
ukończone zostaną w stanie suro­
wym., Planowe rozłożenie prac bu 
dowlanyeh ułatwi właściwe wyko­
rzystanie zarówno siły roboczej, 
jak i materiałów budowlanych.

W bieżącym roku ZOR ukoń­
czy w Gdańsku budowę 4 osiedli 
robotniczych. Część domów od ■ 
dana zostanie do użytku w koń­
cu br. i na początkw przyszłego. 
M, in. w końcu br. ukończone zo 
staną bloki mieszkalne przy uli­
cach: Kartuskiej, Zakopiańskiej i 
Sowińskiego na Siedlicach. Osied 
le na Siedlicach będzie miało, ja­
ko jedno z pierwszych, własną 
kotłownię^centralnego ogrzewania, 
która obsługiwać będzie wszyst­
kie bloki.
POWSTANĄ 4 NOWE OSIEDLA

W roku przyszłym ZOR roz­
pocznie budowę dalszych 4 nowych 
osiedli robotniczych oraz zakoń­

czy budowę 9 domów mieszkal­
nych, położonych w różnych
punktach miasta. Ogółem w przy­
szłym roku zostanie oddanych do 
użytku 1750 izb mieszkalnych.

W poprzednich latach przy bu­
dowie osiedli robotniczych nie 
asygnowano większych kredytów 
na równoczesną rozbudowę urzą­
dzeń socjalnych. , W roku 1951 
przeznacza się na ten cel 17 proc. 
ogólnej sumy przewidzianej na Jsu 
dowę osiedla robotniczego. Np. 
na budowę urządzeń socjalnych w 
osiedlu na Siedlicach przeznacza 
się 17 milionów. W osiedlu tym 
uruchomione będą: żłobek, 2 świet 
lice, przedszkole, 6 sklepów, pral­
nia chemiczna, kino, dom kultury 
i dom młodzieżowy. Poza _ tym 
przewiduje się rozbudowę zieleń­
ców, skwerów i ogródków jorda­
nowskich w obrębie każdego 
osiedla robotniczego.

HOTELE
DLA OS0B SAMOTNYCH

Gdańska Dyrekcja ZOR opraco 
wuje obecnie metody przyśpiesze­
nia tempa budowy zastępczych 
izb mieszkalńych. Budowa burs 
i hoteli jest jednym ze sposobów 
szybkiego rozwiązania trudności 
mieszkaniowych. Jak wykazało do 
świadczenie, hotel robotniczy na 
Starym Mieście dobrze spełnia 
swe zadanie, dlatego też w przy­
szłym roku przewidziano budowę 
tego rodzaju placówek mieszkal­
nych dla osób samotnych i rodzin 
bezdzietnych. (d)

Przyspieszyć drobne remonty 
domów mieszkalnych z kredytów FGM

G dańsku 
‘p rzy  ul. T kac­
k ie j odbudo- 
w uje  się za­
by tkow ą k a ­
m ieniczkę, w 
k tó re j m ieścić 
się będą b iura 
P P K  *,Ruch“ . 
W nętrze zosta 
nie w yposażo­
ne now ocześ­
nie, podczas 
gdy fro n to n  
bud y n k u  za­
chow any je s t 
w daw nym  
sty lu . P rz ek a ­
zanie b u d y n ­
ku do u ży tku  
przew idziane 
je s t w końcu  
w rześnia br.

Załoga kutra „Arka 9“
otrzymała nagrodę za wzorowe utrzymanie statku

Załoga kutra rybackiego „Arka eony o połowę normalnego cza­
su. Dzielni rybacy zaoszczędzili
przez, swoją pracę i wcześniejsze 
wyjście, na połowy ok. miliona zł. 
Dyrekcja PPK „Arka“ postanowi­
ła przyznać piątce rybaków spe­
cjalną nagrodę w wysokości 50 
tysięcy zł i dyplom uznania za 
wzorowe utrzymanie statku.

Remonty mieszkań w Gdańsku, 
prowadzone przez MBP z kredy­
tów FGM posunęły się ostanio 
znacznie naprzód. Prace, których 
kosztorys wahał się w granicach 
od 3 do 5 milionów z ł , zostały 
wykonane w 100 proc. Polegały 
one przeważnie na odbudowie

iłowe boiska, trawniki i zieleńce
S & f c & ł a c B W  € $ € § € E r is ik B € :lfa

Wiele szkół gdańskich było 
dotąd otoczonych zwałami gru­
zów. Dzieci podczas przerw wy 
biegały wprost na pełne kurzu 
ulice. Tak np. było w szkole 
przy ul. Barbary w Dolnym 
Gdańsku. Szkoła ta  nie miała 
nie tylko boiska,- a nawet żadne 
go podwórka. 400 dzieci bawiło 
się podczas przerw w przyleg­
łych ruinach i na ulicach.

W nowym roku szkolnym

W Y S T A W A  
„ L i t e r a t u r a  r a d z i e c k a  
w  i l u s t r a c j i  p o l s k i e j “

W dniu dzisiejszym, 26 bm., o 
godz. 18, w klubie TPPR^w Gdań 
sku - Wrzeszczu, przy ul. Sobót­
ki 1, odbędzie się otwarcie wysta­
wy pt.: „Literatura radziecka w 
ilustracji polskiej".

W związku z wystawą dr. G. 
Olechowski wygłosi cykl odczytów 
o literaturze radzieckiej. Pierwszy 
odczyt pt. „Ogóiny rzut oka na li­
teraturę radziecką" odbędzie się 
w dniu dzisiejszym,

W dniu 31 bm. wygłoszona bę­
dzie prelekcja pt.: „Maksym Gor- 
kij — życie i dzieła", a w dniu 7 
września br. „Pisarze rewolu­
cyjni sprzed 100 laty

dzięki staraniom WydziWu O- 
światy MRN w Gdańsku będzie 
urządzone przy szkole boisko 
sportowe i szkolny ogród do­
świadczalny. Podobne roboty 
są prowadzone przy ul. Osiek, 
gdzie mieszczą się trzy szkoły: 
podstawowa n r 2, dla dzieci o- 
późnionych w rozwoju oraz han 
diowya. Szkoły te, w których u- 
czyć się będzie przeszło 1.000 
uczniów, miały dotąd do dys­
pozycji jedynie ciasne, nierów­
no zabrukowane, podwórko. O- 
becnie przylegające do szkół za 
walone gruzem place przezna­
czono na boiska szkolne. Wy­
dział plantacji uporządkował 
już przeszło 3.000 ma "terenu, 
przy czym wywieziono ok. 
1.000 m3 gruzu.

Wydział Oświaty poświęcił 
specjalną uwagę szkole n r 29, 
znajdującej się w Rudnikach. 
Gmach szkoły, zbudowany na 
podmokłym gruncie, w ub. roku 
szkolnym otoczony był chwasta 
mi i ruinami. Obecnie, kosztem 
przeszło pół miliona złotych, te 
ren otaczający szkołę odwodnio 
no, a na osuszonym gruncie 
powstanie obszerne boisko, 
trawniki i szkolny ogród do­
świadczalny.

Koszt robót przy uporządko­

waniu terenu o powierzchni ok. 
2 ha, otaczającego szkołę pod­
stawową na Siankach, wyniesie 
7 miln. zł. Na terenach przy 
szkole powstaną zieleńce, bois­
ka, ogrody doświadczalne oraz 
piaskownice i brodzik dla przy­
szłego przedszkola. (di

ścian i dachów w zrujnowanych 
domach. Dzięki akcji remontowej 
uzyskano wiele nowych izb miesz 
kalnych. Przykładem może być 
dom przy ul. Jedności Robotni­
czej, róg Serbskiej, gdzie po prze­
prowadzeniu gruntownej odbudo 
wy uzyskano trzy 4-izbowe miesz­
kania.

Roboty remontowe, których ko­
sztorys nie przekraczał 3 milio­
nów złotych, wykonane zostały w 
granicach od 70 do 80 proc. Naj­
słabiej prowadzone są drobne ro­
boty, których kosztorysy nie prze 
kraczają pół miliona zł. W celu 
przyśpieszenia drobnych remon­
tów, specjalne ekipy’ dekarzy i in­
nych majstrów. . po ukończeniu 
większych prac, zasilą brygady 
robotnicze, zatrudnione przy 
mniejszych naprawach.

Całkowite zakończenie robót, 
objętych planem remontów ma 
nastąpić do dnia 31 października 
bieżącego .roku. ~ (d).

,Arka
9“ w Gdyni idąc śladem maryna­
rzy Polskiej Floty Handlowej po­
stanowiła dbać o powierzony ich 
pieczy kuter ze szczególną uwa­
gą. Gdy kuter przed kilku dnia­
mi skierowany został do roczne­
go przeglądu okazało się, że ryba 
cy we własnym zakresie oczyś­
cili kadłub, wykonali roboty kon­
serwacyjne łącznie z malowaniem 
a motorzysta z taką troskliwością 
obsługiwał silnik, że wszystkie 
jego części — tłoki, pierścienie i  
panewki, (które w normalnych wa 
runkach eksploatacyjnych po roku 
pracy wykazują zużycie), mają 
wygląd nienaganny.

Dzięki inicjatywie załogi w 
składzie Ignacy Konkol — szy­
per-, Paweł Konkol — motorzysta, 
Leon Konkol i Wiktor Kohnke — 
rybacy oraz Brunon Detlaf, prak­
tykant, postój kutra został skro-

TZeatry
TEATR W IELK I W GDAŃSKU —

godz. 19,30 — „W esele F ig a ra" . 
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 

godz. 19,30 — „F aryzeusze  i grzesz­
n ik " . ___ _

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE — 
godz. 19,30 „M oralność pan i, Dul- 
sk le j“ .

CYRK NR 1
W rzeszcz, Al. R okossow skiego 

C odziennie o godzinie 19,45, w sobo­
ty o godz. 15,15, w niedzielę  godz. 
12, 15,45 i 19,45.

t Kina

U w a g a -p o b o ro w i!
Poborowi rocznika 1929—1930 

czy spełniliście swój obowiązek 
stawienia się na komisję pobo­
rową? Szczegóły w obwieszcze­
niu Wojskowego Komendanta 
Rejonowego Gdańsk—Miasto z 
dnia 17 bm. Imienne wezwania 
wysyłane nie będą.

Liga lotnicza zorganizowała.w trójmieście to ramach uro­
czystości święta Lotnictwa kilka wystaw, tła zdjęciu: gra­
nadzieci na molo w Sopocie z wielkim zainteresottunwn 

przygląda sic szybowcom

W dniu 23 s ierpnia zmarł UJ czasie pełnienia 
służby

D U D Z I A K  J A N
porucznik Miejskiej Zawodowej Straty 

Pożarnej w Gdyni.

W zmarłym tracimy nieodżałowanego to­
warzysza pracy

CZESC JEGO PAMIĘCI!
Prezydium

Miejskiej Rady Narodowej 
2161/k / w Gdyni

1 kierownika robót na roboty kotłowe i obmurze 
(techn. dypl.), 1 kierownika robót na remonty 
maszyn i turbin parowych (techn. dypl.), I kie­
rownika robót do prac elektrycznych (techn. 
dypl.), 20 ślusarzy kotłowych, 10 murarzy ko­
tłowych, 5 kotlarzy (na miedź), 5 murarzy ko­
minowych poszukuje na roboty montażowe 
w wojew. olsztyńskim, szczecińskim, bydgoskim, 
poznańskim i gdańskim: Przedsiębiorstwo Re­
montowo - Montażowe we Wrzeszczu. Reflektu­
jemy wyłącznie na siły wykwalifikowane. Wyna­
grodzenie wg umowy zbiorowej w budownictwie. 
Zgłoszenia przyjmuje się osobiście w godz. od 
8—14 w Ref. Personalnym, Wrzeszcz, Grażyny 8.

2124/k

O B W I E S Z C Z E N I A
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej zmie­
niło decyzją z dnia 21 sierpnia 1950 r. Nr A, C, 
-8/497/S'50 nazwisko Sieliwanow Tadeusza Teo­
dora, syna Wiesława i Marii z domu Czernicka, 
urodź, dnia 6. II. 1897 r, w Zielonce, pow. war­
szawskim, zamieszkałego w Gdańsku - Wrzesz­
czu, przy ul. Aldony nr 12 m 2 na SULIWAN - 
SIELICKI. Równocześnie zmiana nazwiska roz­
ciąga się na jego żonę Weronikę z domu Barto­
szewicz, urodź. 13 maja 1904 r w Jerozolimce, 
zaślubioną dnia 10 lutego 1929 r. w Wilnie oraz 
syna Mirosława - Eugeniusza, urodź. 28 sierp­
nia 1938 r. w Werkach. 2162,/g

P R A C O W N IC Y  P O S Z U K I W A N I

Inżynierów i techników na stanowiska kierow­
ników grup budowlanych i inspektorów re­
jonowych, oraz majstrów budowlanych, maga­
zynierów 'i rachmistrzów do grup ruch. budowl. 
przyjmie od zaraz Okręgowy Zarząd Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych, Dział Inwestycyj­
ny, Wrzeszcz, ul. Danusi 4. Osobiste lub pisem­
ne zgłoszenia przyjmuje Biuro Kadr i Szkolenia 
O. Z. P. G. R. 2110/k

Niewykwalifikowanych robotników do nauki 
w zawodzie elektromechanicznym, ślusarskim 
i tokarskim zatrudnią natychmiast Gdańskie Za­
kłady Maszyn E lek trycznych  Gdańsk - Wrzeszcz, 
Biała 7. R oszen ia  w  Oddziale Personalnym.

&L23/&

Jednego samodzielnego księgowego - hilansistę, 
dwóch samodzielnych księgowych, jednego pla­
nistę poszukuje Spółdzielnia Pracy Rzeźniczo- 
Wędliniarska „Wybrzeże". Zgłoszenia z życiory­
sem, świadectwami w Wydziale Personalnym 
spółdzielni w Nowym Porcie, ul. Oliwska 66. Wy­
nagrodzenie wg umowy zbiorowej, 2135/k

2 wykwalifikowanych księgowych oraz - maszy­
nistkę przyjmie natychmiast przedsiębiorstwo 
przemysłowe. Zgłoszenia fabryka „Anglas“ —

W rzeszcz — P i#y jaźń  — w  środę i pią 
tek  film  p t. „C y rk " , po czą tek  se ­
ansów  o godz. 18 i  20.

W rzeszcz — C apitol — „N ieodrodna 
có rk a"  p rod. ang ie lsk ie j. Dozw. od 
la t 18, początek  seansów  16, 18.30, 
21. W niedziele  i św ię ta  13.30.

Wrzeszcz — B a jk a  — „M iasto m łodzie­
ży". d la m łodzieży dozw olony, 
początek  seansów  17, 19 i  21.

G dańsk - N ow y P o rt — M arynarz  — 
„N arzeczona z T u rk m en ii"  i  „M y 
n iżej podpisan i" .

G dańsk-O liw a — P o lon ia  — „S p o tk a­
nie n a d  Ł ab ą", dozwol. od la t  14. 
Seanse w godz. 17, 19 i  21.

Sopot — Polon ia  — Od 21 do 23 bm . 
„P an n a  bez posagu". Dozw. od la t

Sópot — B a łty k  — „H rab ia  M onte 
C hristo" , część II. D ozw olony dla 
m łodzieży od la t 14. Seanse w  godz. 
16,30, 18,30 i  20,30.
18. Pocz. seansów  17, 19, 21.

G dynia — W arszaw a — „S/s O rzeł 
zag inął" , p rod . radź. Dozw. od ła t 
12. Pocz. seansów  17, 19, 21.

G dynia — A tlan tic  — „N asz chleb po ­
w szedn i" , film  p rod . n iem ieck iej, 
Dozwol. od la t 14.

G dynia — G oplana — „Ś luby  k a w a ­
le rsk ie" , film  lo tn iczy  od 24—27 
bm . D odatek  „ P ta k i z okolic pod­
b iegunow ych“, dozwol, od la t 8. 
Pocz. w  godz. 16,30, 18,30 i  20,50.

G dynia-C hylonia — P ro m ień  — „S tró j 
galow y*, dozwol od la t 14. S ean­
se w  godz. 19 i  21.

G rabów ek — F ala  — „T ró jk a  tre f l" . 
Dozw. od la t 7, oPc. seansów' 18.30, 
21, w  niedziele  1 św ię ta  18.

Oliwa. 2165/k
2 robotników niewykwalifikowanych, 1 jubilera 
zatrudni od zaraz Fabryka Wyrobów Bursztyno­
wych, Wrzeszcz, Kochanowskiego 41, 2187/'k
Maszynistkę wykwalifikowaną — referenta za­
trudni Oddział Wojewódzki P.Z.U.W. — Gdańsk, 
gen. Świerczewskiego 8—12, pokój nr 29.

,_________________________________ 2166/k
1 referenta planowania finansowego, 1 spawacza, 
robotnice i robotników niewykwalifikowanych 
poszukują Pomorskie Zakłady Przemysłu Drzew­
nego, Zakład nr 2, Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Grun­
waldzka 211.   2169/g

OGŁOSZENIA D R O BN E ____
Z GUBY

ZGUBIONO książeczkę w o j­
skow ą w y d an ą  RKU G dańsk, 
odcinek  zam eldow ania, k a r ­
tę  row ero w ą na  nazw isko 
W ójtow icz S tan isław . 2164/g

ZGUBIONO leg ity m ację  ko- 
le jow ą 580183 — G dańsk, 
PK P n a  nazw isko  R yszard
5Ql«blewi££> JUW|

ZGUBIONO odcinek  w ym el 
dow ania w y d an y  p rzez  gm i­
nę  Osza, pow. S w iecie o raz 
odcinek tym czasow ego za ­
m eldow ania n a  nazw isko 
C hojnacki Leon. 2163/g

N AU KA
t r z y m i e s i ę c z n e  now o­
czesne k o resp o n d en c y jn e  
k u rsy  księgow ości. Ł ódź — 
skrzynka 183, 1984/k

/fladli o
PHOGHAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na  sobotę, 26 s ie rp n ia  br.
5,00 — P o czą tek  aud . 5,03 — Sygnał 

czasu, 5,05 — Streszcz. w iad. po rań . 
5.10 — A ud, dla wsi. 5,20 — K oncert. 
6,00 — Streszcz. w iad . po rań . 6,05 — 
G im nastyka . 6,15 — M elodie ludow e. 
6,45 — D zienn ik  p o ran n y . 7,05 — P ro ­
g ram . 7,10 —  G im nastyka . 7,20 — Mo­
zaika  m uzyczna, 8,00 — Streszcz. w iad. 
dzień, po rań , 8,10 — P rz erw a . 11,57 — 
Sygnał czasu. 12,04 — D zienn ik  p o łud ­
niow y, 12,25 — P rzerw a . 13,25 — P ro ­
g ram . 13,30 — K oncert. 14,00 — P rzegląd  
k u ltu r, 14,10 — N ajciek . audycje . \i,5S
— K o n cert solistów . 15,30 — Arid, dia
dzieci. 16,00 — D zienn ik  popołudnio­
w y. 17,00 — „P rzy  sobocie po ro b o ­
c ie" . 18,00 — A ud. SP, 18,15 — M uzy­
ka ludow a. 18,40 — H um oreska  „ In ­
te rv iew ", 18,53 — M uzyka. 18,00 —
A ud. dla m łodz. 19,15 — K oncert. 20,00
— D zienn ik  w ieczorny. 20,40 — Kon
cert. 21,15 — A ud. dla wsi. 21,30 — 
R ezerw a. 22,00— „Syn lu d u ", 23,00 — 
O sta tn ie  w iadom ości. 23,10 — P rogram . 
23,15 — M uzyka taneczna . 24,00 —
H y m n  i  kon iec  audycji.

PROGRAM  LOKALNY
8,05 — K om u n ik a ty . 14,15 — P ra sa  

W ybrzeża pisze. 14,20 — K om unikaty . 
14,25 — S u ity  P oppy 'ego : ba le tow a i 
o rien ta ln a  — płyty- 14,45 — R eportaż 
z zak ładu  p racy  „U p rogu  now ego ro ­
k u "  — rep . z  egzam inów  do P ań stw o ­
w ej Szkoły P ra cy  Społecznej — opr. 
d r  W ładysław a M ergla. 16,20 — U bieg­
ły  m iesiąc na  w si — opr. Je rz y  Chy- 
bow ski. 16,40 — K ącik  lite rack i n a ­
szych ko responden tów . 16,50 — F ra g ­
m e n t p rozy  lite ra c k ie j. 32,20 — Co­
dzienny  przeg ląd  w ydarzeń . 22.35 — 
M uzyka taneczna z p ły t.
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W  I K T O n  f i l  t E H  B t A S O W

STALIMGRAD -  MIASTO BOHATER
pow stało jeszcze w spanialsze do życia

Pisarz radziecki, Wiktor Niekrasow, brał udział w bitwie stalin- 
gradzkiej. Jego książka „W okopach Stalingradu■“ wyróżniona została 
nagrodą stalinowską. W poniższym, artykule Niekrasow opisuje obecny 

-« Stalingrad, który niedawno zwiedził.

S t a l i n g r a d.-Któż nie słyszał o mieście-boha terze, które 
stało się symbolem niezachwianego Hartu, symbolem zwycięstwa.

Pięć miesięcy trwała bohaterska obrona miasta. Przez pięć 
miesięcy usiłowała armia faszystowska zepchnąć w nurty Wołgi 
obrońców Stalingradu. Milion bomb zrzucono na miasto — 100 
tysięcy ton metalu, nie licząc wystrzelonych przez niemiecką ar­
tylerię pocisków i min wszystkich kalibrów. Od wczesnego ran­
ka do .późnej nocy przez 5 dni wisiały nad Stalingradem setki 
bombowców, które systematycznie i metodycznie niszczyły mia­
sto. Udało im się je zburzyć. Nie zwyciężyć, lecz zburzyć.

W wielkim mieście przemysłowym, liczącym ponad 650 tys. 
mieszkańców, nie zachował się cało ani jeden dom. Wszystkie 
co do jednego, przeistoczono w ruiny. Cale dzielnice zmieciono 
z oblicza ziemi. W gruzach legły olbrzymie zakłady przemysłowe 
- chluba Stalin gradczyków i całego narodu radzieckiego — fa­
bryka traktorów, „Barykady“, „Czerniony Październik“ — fa­
bryki, które stały się areną najzacieklejszych walk. Miasto — 
w zwykłym sensie tego słowa — faktycznie nie istniało. Pozo­

stały zwaliska, straszliwe ruiny, ciągnące się na przestrzeni 60 
km. wzdłuż wybrzeża Wołgi.

Był słoneczny dzień bitowy 1943 r., kiedy opuszczaliśmy Sta­
lingrad. 165 długich dni i nocy przesiedzieliśmy w jego okopach, 
odpierając ataki przeciwnika, grzebiąc poległych towarzyszy, nie 
cofając się jednak ani o krok. Szliśmy po ulicach, pokrytych śnie­
giem, nsłanych trupami, porytych bombami, patrzyliśmy na zwę­
glone, okopcone, na wpół rozwalone mury i każdy z nas zadawał 
sobie pytanie: „Ileż trzeba sił, aby kiedyś odrodzić to miasto?“

Minęło 7 lat. I oto znów znalaz 
lam się w Stalingradzie i nie po 
snąłem go. Nie ma w tym żadnej 
przesady, rzeczywiście go nie po­
znałem. W mieście spotyka się 
jeszcze ruiny, wiele pustych pla 
ców — nie tak łatwo przecież 
zatrzeć ślady wojny — ale nie 
to rzuca się teraz w oczy. Zdu­
miewa coś innego: zadziwia

frontu i kiedy z jednego jej krań 
ca na drugi trzeba było pełzać na 
brzuchu. Było to jesienią 1942 ro 
ku. Obecnie mamy rok 1950. 
Trudno uwierzyć, że kiedykolwiek 
przebiegała tędy linia frontu, że 
wrzały tu boje. Odbudowane cał­
kowicie fabryki są obecnie więk­
sze niż przed wojną. Produkcja 
ich od dawna już przekroczyła

Fragment odbudowanego Stalingradu.
tempo bndow'y. intensywny, burz­
liwy proces odradzania miasta, w 
którym bierze udział cała ludność 
Stalingradu, Pomaga im cały 
kraj.

W czasie pobytu w Stalingra­
dzie znów zwiedziłem fabrykę 
traktorów i fabrykę „Czerwony 
Październik“. Podczas wojny wi­
działem na własne oczy oddziały 
fabryki traktorów, stojące w pło­
mieniach po zmasowanym nalo­
cie niemieckim 29 września 1942 
r. Widziałem walące się mury. 
Byłem w oddziale martenowskim 
fabryki „Czerwony Październik“, 
kiedy przechodziła przezeń linia

poziom przedwojenny. A wszyst­
ko to zdziałali ludzie radzieccy 
własnymi rękoma, nie zważając 
na żadne trudności.

Odradzając fabryki, stalingrad- 
czycy jednocześnie odbudowywali 
domy mieszkalne. Zbudowano już 
dziesiątki okazałych, wielopiętro­
wych gmachów-, o przepięknej ar­
chitekturze. Jeszcze więcej widzi­
my domów otoczonych lasem rusz 
towań. Pokrywa się asfaltem uli­
ce, zakłada parki, sadzi się nowe 
drzewa (w ciągu ostatnich łat 
zasadzono około pół miliona 
drzew) przeprowadza się nowe li­

nie tramwajowe, buduje teatry, 
szpitale, szkoły...

W biurze architektonicznym — 
głównym sztabie odbudowy Sta­
lingradu — zapoznałem się z ge­
neralnym planem odbudowy mia­
sta. Jest to gigantyczna praca. 
Wiele już dokonano, niemniej 
jednak wiele pozostało jeszcze do 
zrobienia. Nie chodzi tu nawet o 
zniszczenia. Nawiasem mówiąc, 
w r. 1943 Amerykanie radzili zbu 
dować miasto na zupełnie innym 
miejscu, dowodząc niemożliwości 
ódbudowy na starym. Oczywiście 
odrzucono ten absurdalny plan 
i postanowiono odbudować mia­
sto tam, gdzie w ciągu 30 lat 
dwukrotnie broniło ono i obroniło 
wolność i niezawisłość ojczyzny.

Ja k  będzie w yglądał S ta lin g rad  za 
la t k ilka?

Przed nam i m ak ie ta : w iększość fa ­
b ry k  oraz p rzeb ieg a jąca  w ybrzeżem  
W ołgi ko le j p rzen iosły  się poza g ra ­
n icę S ta lin g rad u . P o tężna  60-kilom e- 
tro w a a r te r ia  c en tra ln a  — a le ja  S ta­
lina — przec in a  m iasto  w  całe j jego 
rozciągłości, łączy  fa b ry k ę  tra k to ró w  
z cen tru m  i z po łudniem  m iasta . Z w ra 
cam y uw agę na  p lac  P o leg łych  Bojow  
ników , a rch itek to n iczn o  - kom pozy­
cy jn e  c en tru m  m iasta , z m o n u m en ta l­
nym  gm achem  D om u Rad. N ad sam ą 
rzeką, w idoczny z d a lek a  ze w szyst­
k ich  stro n , w znosić się bedzie POM ­
NIK OBROŃCÓW STALINGRADU 
I MUZEUM OBRONY MIASTA.

C iekaw ym  kom pleksem  a rc h ite k to ­
n icznym  będzie p łac  O brony , przez 
k tó ry  p rzeb iegało  lew e skrzyd ło  p ie rw  
szej lin ii o b ro n n e j 52 a rm ii. C en trum  
kom pozycji stanow ić bedzie SŁYNNY 
DOM PAW ŁOW A, k tó reg o  PR ZEZ 54 
D NI BRONIŁA BOHATERSKO GRU­
PA  Ż o ł n i e r z y  z  s i e r ż a n t e m  P a ­
w ł o w e m  NA CZELE. D om  ten  uzys 
k a ł pod w ó jn ą  sław ę: jak o  o b iek t bo ­
h a te rsk ie j ob rony  i p ierw szy  odbudo­
w any dom  z in ic ja ty w y  A. C zerkaso- 
w ej. żony żo łn ierza fron tow ego , k tó ra  
na  łam ach  gażety  „S ta lin g rad zk a  P ra ­
w da“ opublikow ała  list, w zyw ający  
sta ling radczyków , aby  „PRACOW ALI 
PRZY ODBUDOWIE RODZINNEGO 
M IASTA Z RÓWNYM POŚW IĘCE­
NIEM. Z JA K IM  WALCZĄ PRZECIW  
KO WROGOWI NA SI OJCOW IE, MĘ­
ŻOWIE I BRACIA“ .

Częścią sk ładow ą ogólnej kom pozy­
c ji p lacu  będzie zburzony  m łyn, k tó ­
ry  postanow iono u trzy m ać  w te j po ­
staci, w ja k ie j p rzed staw ia ł się w cza. 
sie w ojny, ab y  p rzypom inał p o to m ­
ności o toczonych  tu  w alkach . W cen 
tru m  p lacu  — placu  żo łn iersk ie j chw a 
ły — stanie  p om nik : „ŻOŁNIERZO W I 
STALINGRADU — M IESZKAŃCY 
M IA STA ".

Nieco h ard z ie j na północ, na szczy­
cie góru jącego  nad m iastem  k u rh a ­
nu M am aja. o k tó ry  toczy ły  się szcze­
gólnie zaciekłe w alki. pow stan ie  
w kró tce jeszcze jed en  pom nik : PA ­
NORAMA OBRONY STALINGRADU. 
G m ach, w; k tó ry m  m ieścić się będzie 
P an o ram a  — doskonale w idoczny ze 
w szystk ich  s tro n  — stanow ić będzie 
c h a rak te ry s ty czn y  szczegół sy lw etk i 
a rch itek to n iczn e j now ego S ta ling radu .

Tak wyglądać będzie w nieda­
lekiej przyszłości Stalingrad, mia 
sto bohaterskie, gród wielkich 
tradycji i pracy.

* * *
Stoję na szczycie kurhanu Ma­

maja u bratniej mogiły, gdzie śpią 
polegli towarzysze i zadaję sobie 
pytanie: „Czy wojna potrzebna 
była tym, którzy spoczywają o- 
becnie w tej ziemi? Czy potrzebna 
jest tym, którzy odbudowują o- 
becnie Stalingrad? Nie, niepo­
trzebna- Bohaterowie kurhanu 
Mamaja oddali życie za sprawę 
pokoju. Bohaterowie dzisiejszego 
Stalingradu pracują dla sprawy 
pokoju. Nie potrzebują cudzych 
miast. Nie niszczą, lecz budują. 
I najlepszym tego dowodem jest 
miasto, które, jak żadne inne, 
wie. co znaczy wojna, — miasto 
Stalingrad.

Do Gdańska przybyła 10-osobowa grupa górali z A owego Targu. Młodzi 
chłopcy, członkowie zrzeszenia sportowego „Spójnia“, przybyli drogą 
wodną Dunajcem, i Wisłą, na łodzi własnej konstrukcji tzw. „kolibie“.
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Lekkoatletyczne mistrzostwa Europy

Emocjonujący finał 100 m
M U s z k a i  c J E w a r i ę g  —  o j  1 0 9 7  s & U .

BRUKSELA. Drugi dzień lekko gu na 100 m, zajmując w swym
atletycznych mistrzostw Europy 
rozpoczął się dwoma konkurenci a 
mi do 10-boju: biegiem na 100 m 
i skokiem w dal.

Adamczyk słabo pobiegł 100 m, 
zajmując w swoim przedbiegu 2 
miejsce za Wołkowem w czasie 
11,5.

W skoku w dal Adamczyk za‘ 
jął 2 miejsce wynikiem 6,95 m, 
za Clausenem — 7,09 m.

W 5-boju k o b ie t rozegrano  w  czw ar 
tek  p rzed  południem , jako  p ierw szą 
k o n k u ren c ję , pchn ięc ie  ku lą : 1) Tocze- 
now a ZSRR — 13,82 m.

O dbyły  się rów nież rz u ty  e lim in a­
cy jn e  dysk iem  w  k tó ry ch  p ierw sze 
m iejsca  za ję li: 1) C onsolini W łochy — 
49,83 m. 2) Tossi W łochy — 47,99 m.

Chód na 10 km  w y g ra ł Schw ab 
Szw ajcaria  — 48:01,8.

P o s z c z e g ó ln e  p r z e d b ie g i  400 m  p p ł .  
w ygrali: Cros F ra n c ja  — 54,2. Fili-put 
W łochy — 53.6. L itu jew  ZSRR — 33.4. 
W hittle  A nglia — 54,3.

PÓŁFINAŁY 100 M
Reprezentant Polski Xiszka za­

kwalifikował się do finału w bie-

N O TA TK I SPO RTO W E W YBRZEŻA
OBÓZ KONDYCYJNY DLA 

LEKKOATLETÓW  W MORĄGOWIE
N a p o jez ierzu  m azu rsk im  w  M orą- 

gow ie rozpoczął się  obóz kon d y cy jn o - 
w yszkoleniow y dla lek k o a tle tó w  Z rze­
szenia S portow ego „Z w iązkow iec“ .

Z G dańska na  obóz pow ołani zo­
sta li n as tęp u jący  zaw odnicy : K azi­
m ierz i H ipo lit S m ierzchalscy . Tło- 
m ińsk i, P ió rkow ski, Szpak i G ościli, 
ski.

ZAWODY BOKSERSKIE 
W KOŚCIERZYNIE

W niedzielę  dn ia  27 bm , ro zeg rane

zostan ie  w  K ościerzyn ie  tow arzysk ie  
spo tk an ie  bokse rsk ie  pom iędzy m ie j­
scow ą „S p ó jn ią“  a  „S p ó jn ią“ (Tczew),

BOKSERZY „K O LEJA R ZA " 
JA D Ą  DO ZW ARDONIA

W dniach  od 23 bm . do 5 w rześn ia  
w Z w ardon iu  zorgan izow any  będzie 
obóz k o n d y cy jn y  d la re p re z e n ta c y j­
n e j k a d ry  b o kse rsk ie j Z rzeszenia 
Sportow ego „K o le ja rz“ .

Z G dańska w  obozie ty m  w eźm ie 
udzia ł 10 zaw odników  z C hychłą i M u­
siałem  na  czele.

biegu 2 miejsce z  czasem 10.8, 
przed swym wczorajszym zwy­
cięzcą w przedbiegach. W biegu 
tym wyeliminowany został Kara­
kułów, który zajął w I półfinale 
4 miejsce w, czasie 11,1.

P ółfina ł I : 1) Leccese W łochy —
10.7. Z) K iszk a  P o lsk a  — 10,8. 3) P e -
c e lj J u g o s ła w ia  — U  s ek , p ó łf in a ł  I I :  
B a l ly  F r a n c ja  — 10,6. 2) S u c h a re w
Z S R R  — 10,7. 3) C iau sen  Is la n d ia  — 
I I  s ek .

W  p ó łf in a ła c h  M eg u  n a  100 m  k o ­
b ie t z w y c ię ż y ły : R la n k e r s  - K o e n  H o- 
la n d ia  —  11,7. D u c h o w icz  Z S R R  — 
12,3 i  S e czen o w a  Z S R R  — 12,4.

W  p ó łf in a ła c h  n a  400 m  z w y c ię ż y li:  
L u n is  F r a n c ja  — 47,8 i  P u g h  A n g lia
—  48, 6.

W  p c h n i ę c i u  k u l ą  eto 1 0 - b o ju :  1) 
T an n an d er — 13,54 m. A dam czyk za­
ją ł czw a rte  m iejsce .

W yniki finałow ego b iegu  na  110 m 
ppl. b y ły  n as tęp u jące : 1) M arie F ra n ­
c ja  — 14,6. 2) L u n d b erg  S zw ecja —
14.7. 3) H ild rech t A nglia — 15,0.

W p rzedb iegach  n a  1.500 m  zw ycię­
żyli: W enton  A nglia — 3:53,0. V ern ier 
F ra n c ja  — 3:84,6 i E l M abrouk  F ra n c ja
— 4:01,8.

W elim in ac jach  w  skoku  o tyczce 
w ysokość 4 m , osiągnęło 10 zaw odn i­
ków .

Zacięty przebieg miał finał bie­
gu na 100 m. Pierwszych czterech 
zawodników, a wśród nich i Kisz­
ka, wbiegło prawie jednocześnie 
na metę, tak że sędziowie ustalili 
kolejność miejsc dopiero po obej­
rzeniu zdjęcia fotograficznego. O- 
kazało się, że wśród pierwszych 
czterech zawodników różnice na

kilkataśmie wyniosły zaledwie 
cm.

W y n ik i f in a łu :  1) B a i ly  F r a n c ja  —
10,7. 2) L e c c ese  W io ch y  — 10,7. 3) S u ­
c h a re w  Z S R R  — 10,7, 4) K iszk a  P o l­
s k a  — 10,7. 5) C ia u se n  I s la n d ia  — 10.8. 
6. P e c e l j  J u g o s ła w ia  — 10,8.

F in a ł skoku  w  dał k ob ie t przyn iósł 
sukces re p re z e n ta n tc e  ZSRR Bogda- 
now ej, k tó ra  za ję ła  p ierw sze m iejsce 
w yn ik iem  5,82 m .

W przedb iegu  n a  5000 m  zw yciężyli: 
przedb ieg  I: Z atopek  CSR — 14:56.01 2) 
M akela F in land ia  — 14:56,2, p rzedbieg  
II: 1) Post! F in lan d ia  — 14:47,2, 2) Ol- 
n ey  A nglia — 14:56,6, R e iff B elgia — 
15:10,0 b y ł p ią ty , M im oun F ra n c ja  — 
15:11,0 — szósty.

Ja k o  n as tęp n ą  k o n k u re n c ję  w  10- 
bo ju  rozeg rano  skok w zw yż: zw ycię­
żył W idenfeld  S zw ecja — 1,96 m ., A- 
dam czyk  za ją ł 10 m iejsce.

W o sta tn ie j k o n k u ren c ji p ie rw sze­
go dn ia  10-boju — b iegu  n a  400 m  — 
pierw sze m iejsce  za ją ł C iausen Islan 
dia — 49,8. A dam czyk b y i p ią ty  w 
c z a s ie  51.7.

K la sy f ik a c ja  o g ó ln a  w  10-boju po  
p ię c iu  k o n k u re n c ja c h :  1) c ia u s e n  — 
4,104 p k t .  2) T a n n a n d e r  — 3,S69 p k t. 
3) H e in r ic h  — 3.792 p k t .  4) W id en fe id  
S z w e c ja  — 3.778 p k t .  5) M o ra v ee  CSR 
7) W o łk o w  — 3.582 p k t.

Rozgrywki eliminacyjne
o m istrzostwo szachowe Gdyni

We w to rek  29 bm. w Dom u K ole­
ja rz a  p rzy  ul. Ja n a  z K olna w G dy­
n i rozpoczynają  się rozg ryw ki e lim i­
n acy jn e  o m istrzostw o szachow e m . 
G dyni n a  ro k  1951. M istrzostw a orga­
nizow ane są tak , ja k  w  ub. r . n a  po ­
lecen ie  O kręgow ego Z w iązku  Szacho­
wego przez sekcję  szachow ą „K o le ja ­
rz a “ . U dział w e lim inacjach  wziąć m o­
gą w szyscy zarów no zrzeszeni ja k  i 
n iezrzeszen i szachiści z G dyni. 
T e rm in  zgłoszeń up ływ a dn ia  28 bm. 
o godz. 20. Zgłoszenia p rzy jm ow ane 
są w św ie tlicy  łub sek re ta riac ie  Do­
m u K ole jarza , codziennie m iędzy 
godz. 17 a  20.

— Nie rozumiem was, Maryno Artiemowno. Coś podobnego 
nie przyszło mi nawet na myśl... — Olga nagle nachmurzyła się, 
westchnęła i spojrzawszy przenikliwym wzrokiem na Marynę, po­
wiedziała cichutko:

—- Prawdę mówiąc, tek właśnie było... Nawet przed tym nie 
zdawałam sobie z tego sprawy... Wyście to jednak odgadli...

— Domyśleć się tego nie było rzeczą trudną — odpowiedziała 
uśmiechając się Maryna. — Każdy obrażony stara się przekonać 
innych, że obraza spotkała go niezasłużenie. Tylko, że jedni o 
tym krzyczą, a drudzy dowodzą czynem. My jesteśmy z tych dru­
gich. czyż nie tak, Olgo Siemionowno? — I nie czekając odpo­
wiedzi, zawołała:

— Mikołaju Stiepanowiczu. chodźcie do nas, złóżcie gratu­
lacje Oldze Siemionownie!

Alferow od dawna zauważył je i zeszedł na ląd niby dlatego, 
by przypatrzyć się załadunkowi materiałów na dźwig. Teraz obej­
rzał się w stronę kobiet z uśmiechem:

—■ Winszuję ci, Olu... — Nagle uczuł tremę i onieśmielał, jak 
to mu się zdarzało, kiedy był młodzieńcem, w pierwszym okresie 
ich znajomości. Speszyła się również i Olga. Stało się to wszystko 
tak nieoczekiwanie, a Maryna, jakby nic nie zaszło, mówiła:

— Wieczorem, proszę tak po sąsiedzku, wstąpić do nas. Uczci- 
rm sukces młodego racjonalizatora. I jeszcze w jednym.'Miko­
łaju Stiepanowiczu. proszę was o pomoc. Olga powinna się uczyć, 
a ona tego nie chce, obawia się widocznie, że to już nie na jej 
lata. Toteż wy ją musicie przekonać, że na naukę nigdy nie za- 
późno...

Olga nie dawała wiary swoim uszom. Przecież nigdy na ten 
temat nawet nie rozmawiała z Maryną.

— I ja też razem będę się z nią uczyć — powiedział opano­
wanym już całkiem głosem Alferow. Dlaczego mamy pozostawać 
za drugimi w tyle. Prawda, Olu?

I nic jej nie pozostało innego, jak tylko powiedzieć:
— Frawda..,
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SEKRETARZ ORGANIZACJI 
PARTYJNEJ

Toropow często przebywał na głównym nabrzeżu i  coraz bar­
dziej gryzł się, widząc, że przedsięwzięcie Wiatkina czyni duże 
postępy. Z chwilą odjazdu komisji, nie umiał już nawet ukry­
wać swego niepokoju przed ludźmi. Bity jest i ośmieszany, Dja- 
bli wdedzą, dlaczego tak się stało...

Zoczywszy pewnego razu na nabrzeżu Kudriawcewa, ukrył 
się za ścianą magazynu i szyderczo roześmiał się. Z kogo? Z cze­
go? Chyba z samego siebie, ze swojej głupoty. Bo niby dlaczego 
postanowił stąd wyjechać?

Wobec Sablina umiał jakoś uzasadnić przyczynę swego kroku. 
Wyjaśnił ją śmiało i bez ogródek. Swoim ostatnim projektem 
dowiódł, że potrafi podołać każdej inżynieryjnej pracy. A, co 
tu ma robić, kiedy przeciwstawiają mu tę starą miotłę Wiatkina. 
Przyrównanie Wiatkina do starej miotły wprawiło go w dobry 
humor.

A nowe nabrzeże? Kiedy przystąpi się do jego budowy? W 
którym roku? W tysiąc dziewięćset czterdziestym dziewiątym?—- 
i roześmiał się z goryczą: Drogi mój Dymitrze Michajłowiczu, 
za długo mi czekać, nie mogę.

— A jeśli przystąpimy do budowy wcześniej?
—  A, bo wy w to w istocie rzeczy sami wierzycie?
W Sablinie aż zakipiało, podsunął raport inżyniera i chwy­

ciwszy pióro, napisał na nim w rogu: „Zgadzam się“. Toro­
pow' skulił się. Od razu po tym, co zaszło odeszła go pewność 
siebie. A przecież oczekuje go jeszcze przeprawa z Kudriawce-

wem. Niewiele dobrego dla siebie spodziewał się po tym spot­
kaniu, jeśli po zobaczeniu Kudriawcewa na nabrzeżu, krył się 
przed nim jak smarkacz, zamiast podejść i podjąć rozmowę. 
Śmiać się w gruncie rzeczy, czy płakać? O czymż to ma mówić 
ze swoim starym towarzyszem? Jakich ma użyć argumentów, 
by ten go zrozumiał? A cóż on ma zrozumieć, kiedy prawdę mó­
wiąc, sam julk z tego nic nie pojmuje. Jakże diabelnie trudno 
będzie dogadać się z Matwiejem!

I oto Toropow stoi znowm na skraju nabrzeża, nie widząc 
zamglonymi oczami, co się wokół dzieje. Z boku — mogło się 
wydawać, że inżynier zamyślił się nad jakimś skomplikowanym 
zadaniem, jakie wypadało mu rozwiązywać jako naczelnikowi 
biura projektów. Przybyli wozem ciężarowym robotnicy po że­
lazo na armatury i jak tylko spostrzegli zamyślonego inżyniera, 
przestali głośno rozmawiać. Pracowali niemal bez żadnego szmeru, 
aby tylko nie przeszkadzać temu, który, jak wiedzieli od samego 
Kudriawcewa, opracowuje plany budowy nowego nabrzeża. Ro­
botnicy szybko załadowali żelazo i odeszli, pozostawiając inży­
niera w7 samotności.

Tuż nad spiętrzoną falą przeleciała mewa i zwinnie schwy­
ciła rybę. Mewa rzuciła się w stronę nabrzeża, lecz zoczywszy 
stojącego tam człowieka, wstrzymała w7 ruchu białe skrzydła i ze­
ślizgnęła się na nich nad sam brzeg. A może i ona postanowiła 
mu nie przeszkadzać?

Nagle Toropow odszedł wzdłuż ściany magazynu, do punktu, 
który był widoczny z okien biura zarządu nabrzeża i stanął 
się tak, by być widzianym z okna, przy którym pracuje Alwina. 
Zoczywszy go na pewno wyjdzie, choćby na minutkę i nikt nie 
będzie miał tutaj cokolwiek do powiedzenia i powodu do śmie­
chu, gdy przypadkowo się spotkają. Toropow rozumiał, że ich 
spotkania w czasie pracy dają sposobność do obmowy i żartów 
i czuł, że to nie jest w porządku.

C. d. n.


